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K raków  12 .stycznia.
J eg o  Św iątobliw ość P apież P iu s IX  na 

z g r o m a d z en iu  K onsystorza 9 g o  grudnia r. z.
n a si^ p u j^ c łj. m ia ł  a l lo k u c y < |:

Przewielebni Bracia!
Z szczególną pociechą radujem y się w Panu, wi

dząc was dzisiaj Przewielebni Bracia w wielkiej li
czbie koło nas zgrom adzonych, was których z całą

usposobienie do zbliżenia się ku religii i w ierze. 
Bądź, że skutek ten przypisać należy ogromowi 
zbrodni jakich niedowiarstwo w ostatnim wieku sta
ło  się powodem, a których bez drżenia wspomnąć 
niepodobna, bądź też obawie zamięszań i rewolucyi. 
które państwami tak nieszczęśliw ie w strząsa jąca  
narodom nędzę przynoszą, bądź nareszcie działaniu 
Bożego dlicha |  k tóry w ieje tam gdzie chce, oczy- 
wistem je st, źe liczba tych nieszczęśliw ych, którzy

prawdą zwać możemy radościa i korona naszą. W y j się chełpią i przechw alają ze sw ego niedowiarstwa, 
to w rzeczy samej jesteście  ‘ jedną częścią * ty c h ,! zm niejszyła się dzisiaj. Nie odmawiają pochwał n a - 
z którerni dzielimy prace nasze i starania w h o d o - j leźnych uczciwemu życiu i dobrym obyczajom, a 
waniu tej powszechnej owczarni, którą Pan nieudol- w duszach wznosi się uczucie uwielbienia dla re.*1"" 
ności naszej pow ierzył, w zachowaniu i obronie gii katolickiej, której blask uderza wszystkich jak
 ----- i . . . . . . .    u s{onecznego św iatła.

Je st to dobro, którego zapoznać nie można 1 rz e -  
w ielebni Bracia, je s t  to pewien rodzaj postępu 
w prawdziwym kierunku; lecz pozostaje wiele j e 
szcze p rzeszkód ; k tóre zw racają ludzi od zupełne
go prawdy uznania lub przynajmniej takowe opóź
niają. .

Pomiędzy tymi którzy sprawami publicznemi kie
rują , wiele je s t takich którym się zdaje, że religię 
w yznają, że je j sprzy ja ją , którzy nie szczędzą je j 
pochwał, którzy ogłaszają ja  jako użyteczną i wy
bornie zastosowaną do społeczności ludzkiej, ale 
którzy niemniej jednak  chcą u r z ą d z a ć  je j karność, 
rządzić je j ministrami, mieszać się w administracyą 
rzeczy św iętych; jednem słowem  wiele je s t  takich, 
którzy się starają aby zamknąć Kościół w granicach 
państwa, panować nad nim, nad nim który je s t nie
podległym i niemoźc być w edług rozkazu Bożego 
ujętym w granicach żadnego państwa, albowiem roz
ciągać się powinien aż do kończyn ziemi i obejmo
wać na łonie swem wszystkie ludy i wszystkie n a -  

aby im wskazać drogę w iecznego szczęścia

obronie
Pra 'v katolickiego Kościoła, w przysparzaniu nowych 
uczniów, W y jesteście  częścią tych, którzy z szcze
rą wiarą oddają cześć Bogu sprawiedliwości i p ra
wdy. Słowa Chrystusa Pana do Księcia A postołów :
1 u aliquando conversus confirtna fra tre s  tuos, zda- 

ją  się wzywać Nas w obecnej okoliczności, Nas 
których złask i swojej Bóg na tern miejscu postawił, 
mimo żeśmy tego niegodni, do przem ówienia do was 
Przewielebni Bracia; nie na to, aby wam przypom i
nać powinność lub żądać więcej gorliwości od tych,
0 których wiemy, źe* pałają żądzą usłyszenia chw a
ty Bożej, lecz na to, abyście wzmocnieni jakby g ło -  
Sem samego błogosław ionego Piotra, który w na
stępcach swych żyje i żyć będzie, znaleźli pewien 
rodzaj nowej potęgi w pracy nad zbawieniem dusz 
"a m  powierzonych i w usiłowaniach do utrzymania 
interesów  Kościoła z odwaga i stałością w obec 
wszelkich trudności obecnej chwili.

Namyślać się -zresztą nie trzeba było, jakiej to 
pomocy w ypadało nam żądać od Ojca niebieskiego 
wszech św iatła, aby łaska Jego dopomogła nam 
w skutecznem do was przemówieniu. Zebraliście się 
w o k o ło  Nas, aby wziąść udział w staraniach i go r
liwości z jaka rozszerzam y chw ałę Świętej Boga 
Rodzicy, błagaliśmy więc Przenajśw iętszej Panny, 
tej którą Kościół zwie Tronem Mądrości, iżby otrzy
mać raczyła dla Nas promień Mądrości Bożej, coby 
nas oświecił, gdy wam wypowiemy to co może naj
lepiej przyczynić się do zachowania i pomyślności 
Kościoła Bożego. Rozważając zaś z wysokości tej 
Stolicy, która je s t jakby cytadellą religii, smutne 
błędy rozpościerające się w tych trudnych czasach 
w świecie katolickim, zdawało nam sic p rzede- 
wszystkiem stósownem wskazać je  wam Przew ie
lebni Bracia, abyście użyć mogli wszelkich sił na 
ich zwalczenie, wy którzy jesteście  stróżami i w ar
ta domu Izraela.

Ubolewać musimy zawsze nad istnieniem bezbo
żnej rasy niedowiarków, którzyby wytępić chcieli 
wszelki obrządek religijny, gdyby tylko m ogli; i 
dodać do nich trzeba przedewszystkim  tych człon
ków towarzystw  tajnych, którzy połączeni między 
soba występną umową, żadnego nie opuszczają śro
dka do w strząśnienia i zniszczenia Kościoła i pań
stwa. gw ałcąc wszelkie prawa. Na nich to bezw ąt- 
pienia spadną owe s^owa Boskiego Odkupiciela: 
. D z i e ć m i  czarta jesteście , a dzieła Ojca mego w yko
nywać chcecie." Lecz krom tych ludzi wyznać mu
simy że przewrotność niedowiarków obudzą dzisiaj 
powszechny w stręt, i widzimy w um ysłach pewne

sób traktowane jak  nauki filozoficzne. Zapom inają, 1 którzy  silę  rozumu ludzkiego szacują tak wysoko, 
źe pierw sze opierają się n a  dogm atach wiary, a iż się ośmielają chcieć za pomocą niej zgłębić i w y- 
więc na tern co je st najstalszego i najpew niejsze- tłum aczyć nawet tajemnice; p rz e d s ię w z ię c ie , którego

l i r m M o c n m  łl r i l  (TIP W V S w i p n o  *„ .11- „  • ____  . . .  Ł ________z . :  I T 4r*7P\Y V Ż SZV r n i  og o , gdy tymczasem drugie w yśw ieca tylko i w y
kłada rozum ludzki, którego niepew ność nic p rze
wyższyć nie je s t w stanie , bo się zmienia w ed ług  
różnicy umysłów ludzkich i popada w błędy  i illu— 
zye których policzyć niemożna. Skoro też raz po
waga Kościoła odrzuconą zostanie, otwiera się na
tychmiast pole dla kwestyj najtrudniejszych i naj
bardziej abstrakcyjnych, a rozum ludzki zbytecznie 
zaufany w słabych swych silach, popada w błędy 
najhaniebniejsze, których tu przypominać nie ma 
m ożności, aniby była jakow a w tern korzyść ; zna
cie je  zanadto dobrze i widzieliście jak są fatalne 
interesom  religii i społeczeństw a. Dlatego też w y
kazywać trzeba ludziom którzy wynoszą zbytnie siły 
rozum u ludzkiego, iż czynić t o , je s t to sprzeciw iać 
się w prost tym wyrazom tak wielce prawdziwym 
doktora wszystkich narodów : „Jeżeli kto sądzi iż
je s t czemkolwiek, zwodzi sain siebie, albowiem je s t 
niczem “. Trzeba ich przekonać, jak  wielką je s t za
rozum iałością chcieć przeniknąć tajem nice które Bóg 
w nieskończonej swej dobroci światu objawić ra 
czył, chcieć dosięgnąć i zrozum ieć te tajem nice za 
pomocą rozumu ludzkiego, tak słabego, którego si
ły  niedopisują w cale , i k tóry winniśmy w edług 
słów  tegoż samego A postoła, utrzym ywać w posłu
szeństw ie dla wiary.

Ci stronnicy, a raczej ci wielbiciele rozum u ludz
kiego którzy go uważają prawie za nieomylny, i o -  
biecują sobie pod jego  panowaniem używać pomyśl
ności wszelkiego rodza ju , zapomnieli bezwątpienia 
jak  ważny i straszny cios odebrała natura ludzka 
upadkiem pierw szego naszego rodzica, cios który 
zaćm ił jć j rozum i wolę ku złem u skierow ał. Oto 
je s t przyczyna dla której najsław niejsi filozofowie

rody,
A jakże bolesną je s t rzeczą , źe w łaśnie gdy do . . .  -
was mówimy Przewielebni Bracia, przedłożono w pań- starożytności pisząc wybornie o wielu przedmiotach, 
stwie Sardyńskiem projekt do ustawy, który niszczy j skazili swą naukę błędami bardzo cięźkiem i; i z tąd 
instytucye zakonne i duchowne, który depce zu p e ł-  też ta ciągła walka która się w nas samych odby- 
nie prawa Kościoła i obala je  o ty le , o ile to u -  w a, a o której mówi A postoł: „Czuję w członkach 
czynić może. Lecz innym razem na tein samem moich prawo, k tóre się oburza przeciw  prawom m o- 
miejscu mówić będziemy o tej ważnej sprawie, jego ducha." Rzeczą w ięc jest pew ną, że przez 
Dałby Bóg aby ci, którzy się sprzeciw iają wolności 
religii katolickiej, uznali' n are szc ie , jak  wiele ona

zmazę pierw orodną rozciągniętą na wszystkich sy
nów A dam a, zm niejszyło się św iatło rozum u , i ród 

się ^przyczyniła do dobra publicznego", wymagając ludzki zeszed ł nędznie z dawnego stanu spraw ie-
od każdego z obywateli ścisłego dopełnienia obo
wiązków. jakie mu poznać dała stosownie do Bo
skiej swej nuuki. Boże sp raw , aby się nareszcie 
przekonali o tern co Św. Feliks nasz poprzednik pi
sa ł niegdyś do Cesarza Zenona: „że niema nic u -

w śmieszności i szaleństw ie nic przewyższyć nie 
zdoła. Starajcież się w ięc uwolnić ich z tak w iel
kiej przew rotności um ysłu , dając im do zrozumie
n ia , że powaga w iary bożej je s t najpiękniejszym 
darem opatrzności Bożej; źe je s t jakby pochodnią 
w ciem nościach i przewodnikiem do wiecznego ży
cia; źe je s t  nakoniec koniecznie potrzebną do z b a 
wienia „bez w iary bowiem podobać się Bogu nie
podobna , a kto nie uw ierzy potępion będzie."

Dowiedzieliśmy się z boleścią, źe inny b łąd  nie
mniej szkodliwy przeniknął n iektóre części świata 
katolickiego i opanow ał duszę wielu katolików. Za
puszczając się w nadziei w iecznego zbawienia dla 
tych, którzy się znajdują po za obrębem  prawdzi
wego kościoła Chrystusowego, dopytywują się cią
gle z troskliwością, jaki los po śm ierci czeka ludzi, 
którzy się nie poddali w ierze katolickiej, Uwiedzeni 
próźnem rozumowaniem odpowiadają na te pytania 
stosownie do tej przew rotnej nauki. Oddalmy od sie
bie Przewielebni Bracia wszelką chęć dopatryw a
nia się granic w m iłosierdziu Bożem, które je s t 
nieskończonem! Oddalmy od siebie chęć przeniknie- 
nia tajem niczych rad i sądów B ożych, bo to je s t 
przepaść, której gruntu myśl ludzka dosięgnąć nie 
potrafi! Lecz obowiązkiem je s t naszego powołania 
Apostolskiego pobudzać w aszą' troskliwość i czuj
ność Biskupią, iźbyście wszelkich dołożyli usiłowań 
na odsunięcie z umysłów ludzi opinią równie bez
bożną jak  szkodliwą, w edług której w każdej re li
gii znaleść można drogę do zbawienia wiecznego. 
Użyjcie wszelkich sposobów jakich tylko rozum i 
-nauka wam dostarczy, aby przekonać ludy staraniom 
waszym pow ierzone, że dogmata w iary katolickiej 
nie sprzeciw iają się w niczem m iłosierdziu i spraw ie
dliwości Bożej. W iara utrzym ywać nam każe, źe 
po za kościołem  apostolsium rzymskim nikt zbawio
nym być nie może, źe kościół ten je s t jedyną Arką 
zbawię da, że ktokolwiek doń nie w nijdz ie, zginie 
w wodach potopu. Z innej strony, jako rów nie pe
wne uważać należy zdanie , że nieświadomość praw 
dziwej religii, jeżeli ta nieświadomość je s t n ieprze
zwyciężona, nie je s t występkiem w oczach Bożych. 
Lecz któż będzie tak śm iałym , aby sobie przyw ła
szczyć prawo zakreślenia granic takiej nieśw iado
mości z uwzględnieniem różnego położenia ludów, 
krajów, umysłów i niezliczonej w rzeczach ludzkich 
odmiany? Gdy uwolnieni z więzów cielesnych ujrzy
my Boga takim jakim je s t ,  pojmiemy doskonale jaki 
to nadzwyczajny i nieprzerw any w ęzeł łączy  m iło
sierdzie i sprawiedliwość Bożą; lecz jak  d ługo j e -

dliwości i niew inności; skoro zaś tak je s t ,  któż u -  
w lerzyć może aby rozum w ystarczał na zdobycie 
prawdy? W  pośród tylu niebezpieczeństw  i tak wiel
kiego naszego tiiedołęztw a, któż zaprzeczyć może
aby dla zbaw ienia, aby nie zachwiać się i nie u -  

żyteczniejszego dla Książąt, jak  zostawić Kościołowi | paść , nie było koniecznej potrzeby pomocy religii 
wolne w swych praw ach działan ie , albowiem k o - bożej i łaski n iebieskiej? Ową pom oc, Bóg w swej 
rzystnem je s t dla n ich , gdy idzie o rzeczy  B oże ,, dobroci daje obficie tym, którzy go o nią proszą steśmy na ziemi przywaleni ciężarem  tej massy
p r z e d ł o ż y ć  w o l e  k ró lew sk ą ’księżom Chrystusowym, w pokornej m odlitw ie, albowiem napisane stoi: i śm iertelnej, która więzi duszę, trzymajmy się stale
I * . _ * , . a i .  i . » rr Ił i \  — J .. . . .   n m a  urn I n r » v  f a m  f% n c* rre \
zamiast usiłować aby ich pod tę wolę, ujarzm ić".

Znajdują się także Przewielebni Bracia ludzie wiel
kiej nauki, którzy przyznają, źe religia je s t naj- 
większem dobrodziejstwem ludziom przez Boga w y- 
św iadczonein, lecz którzy jednakow oż mają tak 
wielką opinią o rozum ie ludzkim i wynoszą go tak 
dalece, iż się dopuszczają szaleństwa kładąc go na 
równi z religią. Stosownie do czczej tych ludzi o - 
pinii, nauki teologiczne winny być w ten sam spo-

„Bóg opiera się dumnym, a pokornym łaskę swą i przy tern czego uczy doktryna katolicka, źe je s t 
udziela". Dla tego też Chrystus Pan , zwracając się j tylko jeden  B ó g , jedna wiara, jeden  chrzest. Chcieć 
do swego O jc a , ośw iadczył, źe najwyższe ta jem n ice . głębiej rzecz tę przeniknąć nie je s t wolno. Zresztą 
prawdy nie są odkryte roztropnym i mędrcom te g o :jak  miłość bliźniego tego po nas ż ą d a , szlijmy do 
w ieku, k tórzy pyszniąc się jeniuszein i nauką o d - ; Boga bezprzestanne m odły, aby ze wszech stron 
mawiają posłuszeństw a w ie rz e ; lecz tajem nice te narody naw racały  się ku P an u ; pracujm y o ile je s t 
objawione są ludziom pokornym i p rostym , którzy ! w naszej mocy na w spólne ludzi zbawienie. Nie 
podpory i pokoju szukają w w yrokach wiary. Trzeba . skróciła się Boska prawica. Dary jego  łaski n ie b ra -  
abyście wpajali oną zbawienną naukę w duszę tych, kną nigdy tym , którzy chcą szczerze i proszą o

c?;W mmaMRTfsrrera.
K O R E SP O N D E N C Y A Z  PODRÓŻY.

Kopenhaga 5  stycznia 1H55.

Pożegnawszy się z piękną Prowancyą i piękniejszy
mi Wiochami, czyli po prostu: ze słońcem i niebem, 
rozbiłem mój koczowniczy namiot w K jobenhavn, co 
znaczy W języku duńskim: P o rt kupiecki, a  z czego
śmy zrobili Kopenhagę, co znowu nic nieznaczy.

Mniejsza o nazwisko, dość , że to jest miasto ku
pieckie i m ie s z c z a ń s k ie  p a r  excellence.

Przyjazd do Kopenhagi bardzo piękny: przepływasz 
między dwoma malemi wysepkami uwieńczonemi w ba- 
terve, gdy miasto prawie mc niewyniesione nad poziom 
morza, wita cię ładneffli domy z czerwonej cegły. Do 
kola ciągną się zygzakowate j a y y  w potrzebie ziejące 
śmierć, teraz zieleniące resztkami przesztorocznąi trawy.

Na wstępie do miasta uderzony jestes spokojem i
milczeniem panującem do koła. 2 achodzą Jak
duchv, a raczej .przesuwają się. J e z “ aj o co 
spytać, lub co odpowiedzieć, to zawszf tak cichym 
głosem, że nigdy nie jestes pewny czy m cie‘
bie, czy tylko ryszają ustami.

Prosty lud naśladuje w tein wyższe stany.
Gdziekolwiek jestem, lubię czytać w fizyognom 

robić etnograficzne porównania. Toż i tutaj uczu 
się jakby przeniesiony cudem do Normandyi, do Baye" 
bib Caen. Wełniana szlafmyca pokrywająca w s z y s tk ie  
łysiny i czupryny powiększa jeszcze to złudzenie.

Kubek w kubek znalazłem tu te same pyski puco
łowate i kwitnące piernikiem, te same włosy ciemno lub

jasno blond, te same oczy niepewnej barwy ni siwe 
ni szare, jakie oglądałem nieraz w Normandyi. Język 
nawet, chociaż bardzo się różni, ale dźwięk głosu, or
gan , akcent w wymawianiu, pokazują także dziwne po
winowactwo rasowe. Z resztą Duńczyk daleko jest fle-

w kilkokrotnein tłumaczeniu. P. Herz z mniejszą wpraw
dzie głębokością, ale z niemnięjszym blaskiem stał się 
reprezentantem poezyi duńskiąj od czasu, śmierci nieod
żałowanego Olenschiiigera.

T u ż  obok n ieg o , lubo cokolwiek niżej, stoi Ander-
gmatyczniejszy niż Normandczyk, którego rozgrzało fran-i sen, znany i u nas z swoich powiastek, które choć
cuskie słońce, zawsze cieplejsze niż mgły skandynawskie

Mniemam, że te szczegółki nie będą dla ciebie bez 
interesu; podają bowiem niektóre rysy do tej ogólnej 
historyi rodzaju ludzkiego do jakiej przyczyniamy się 
wszyscy lada rozdziałem lub paragrafem.

Teraz wracam do moich Duńczyków.
Bawiąc tu od kilku tygodni rozpatrzyłem się dość 

w kolach domowych i literackich. Zapewne w iesz, że 
w Danii nie od dziś zaczął się ruch literacki i nauko
wy. Anche sc m uove! Przed kilką laty ruch ten uno
sił* literatów' tutejszych ku sferom cywilizacyi skan
dynawskiej; podobnie jak  u nas, kiedy wszystko pa
trzało w urojoną przeszłość słowiańską, jak  w słońce. 
Dzisiaj dążenia są bardziej niemieckie. Skaldy i Eddy 
i wszystkie zagi ukryły się cokolwiek w cieniu; a teatr 
i romans chętiiiąj szukają natchnień w średnich wie
kach feudalnych. Z tego względu Dania żyje dopiero 
w epoce naszego romantyzmu, cobym przypisał szero
kości jąj jeograticznej. Reakcya ta nieobeszła się tutaj 
bez pewnych szemrań opozycyjnych; bo partya skan
dynawska protestuje ciągle. przecież nadzieja, że 
się te stronnictwa zlęją w jedno.

Trudność języka duńskiego i szwedzkiego, zostawia
w ogóle świat czytający europejski po za obrębem tego 
umysłowego ruchu, bardzo z resztą ożywionego i nie- 
zmyślonego.

Głównym sterownikiem jest dobra i pojętna głowa 
niejaki pan Henryk Herz, '  autor bardzo pięknego dra
matu: Córka króla Renego. Nieincy znąją go już

pisze niby dla dzieci, jest niemniej czytany przez wszy
stkich; po nim idzie profesor Holst, niespracowany 
podróżnik; zwiedził on całą południową Europę i w opo
wiadaniu tak mile go się słucha, jakby przybywał z dru
giego krańca ziemi.

Miałem sp osob ność zw iedzić różne m uzea i zak łady. 
W Christianborg oglądałem niewinną kolekcyę dość  
znośnych kopij podług m istrzów flamandzkieh i w ło 
skich; znalazłem  także i kilka oryginalnych kaw ałków , 
lecz mniąjszej wartości.

Dłużej o tern niema ci co rospow iadać, gdyż o po
dobne rzeczy nigdzie nie trudno.

M alowidła duńskie miały dla mnie więcąj powabu, 
a zapew ne i dla c ieb ie , cobyś chciał w iedzieć jaki ich 
charakter.

Kopenhaga wysyła kilku artystów do Włoch. Po
dróż ta nie jest dla nich bez niebespieczeństwa: wscho
dni bowiem blask Wenecyi i czarująca B ąja , olśniewa 
nieraz blade ich oczy. Ci zaś malarze którzy przestają na 
malowaniu widoków natury dobrze im znanęj północy, 
dochodzą niekiedy niepośledniąj doskonałości, bo to 
właściwy ich żywioł. Widziałem w zamku królewskim 
bardzo piękny krajobraz zimowy w którym rozczerwienio- 
ne niebo rzuca płomienny odblask na biały całun śnie
gowy, a wysuszone krzaki podnoszące się tu i owdzie, 
oblepione są brylantowym szronem, lub dźwigają płaty 
śniegu. Autorem tego pięknego widoku, jest niejaki 
Dahl; z równem on powodzeniem oddał wspaniałe sce
ny olbrzymiej natury norwegskiąj, te sosnowe Dory

gnące się pod natarczywością wichrów, te kaskady roz
miatane wydmuchem z gór, te góry śnieżne i te lodo
wce iglaste 1

Dziś w modzie będący malarz Exner lubi malować 
sceny komiczne, które się mu często wy born :e udają. 
Wprawdzie niemogę mu jeszcze przyznać wielkiej siły 
komicznej; ale to uważałem, że ma dar postrzegania; 
a jeżeli dotąd niemógł zawsze odgadnąć głębszych ta
jemnic duszy, przynajmniej bardzo trafnie chwyta dro
bne śmieszności natury nasząj; z resztą jest on czy
stym Duńczykiem czyli dobrą duszą , dla tego też przy 
naturalną) żywości nigdy niewpada w pospolitą try
wialność.

Jedno muzeum szczególniejszy miale dla mnie po
wab; to je s t: muzeum skandynawskie, gdzie zgromadzo
no z niezmierną cierpliwością roz:'czne szczątki całąj 
tej borealnąj cywilizacyi która obejmuje Finlandyą, La
ponią, Norwegią, Szwecyę ‘ Danię, Uważałem to za 
bardzo szczczęśliwą wróżbę m0Jąi podróży, że będę 
mógł spędzić kilkanaście pośród tych wspo
mnień ubiegłych czasów- llez ja  tam znajdę narzędzi 
podobnych do tych J»k'e wykopywane bywają w na
szych kurhanach na DKrainie i Litwie! szkoda tylko 
że z krótkiego przegHdl1 tych zabytków trudno tni będzie 
coś"w ysnuć, czego* się nauczyć. Cóż! robić przynaj
mniej chwile które tam miałem spędzić, niebędą cał
kiem stracone- Jestem bowiem jeden z tych, którzy 
wierzą, .‘i e dzieje jakiego ludu możnaby odbudo
wać z kawałka urny, siekierki, paciorków....

Nabiwszy sobie tein głowę, pytałem się gdzie jest 
muzeum skandynawskie (N o rsk  m uzeum ),  bo go gwał
tem pragnę poznać.
. Odpowiedziano m i, iż nieegzystuje takie muzeum. 
Ze zaś odpowiedź tę otrzymałem od pierwszej lepszej 
osoby, złożyłem to na jąj uiewiadomośe, i postanowi-
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pomoc tego światła. G łęboko w umyśle w iernych 
powinny być w yryte te  prawdy, aby się nie dali 
zepsuć fałszywym naukom , których celem oboję
tność w relig ii, obojętność którą na zgubę dusz 
widzimy ze w szech stron zw iększającą się coraz 
bardziej.

Opierajcie się więc stale i mężnie Przewielebni 
Bracia tym głównym b łędom , które uderzają na 
Kościół w naszych czasach, a któreśmy wam przed
ło ż y ł.  Aby je  zwyciężyć i zniszczyć, musicie mieć 
Księży, którzyby was ‘w tej pracy wspierali. W ielką 
czujem y radość na widok Katolickiego Duchowień
stwa, które nic n ieopuszcza, nie cofa się przed ża
dnym trudem , aby tylko obowiązki sw oje jak  naj
obszerniej w ypełnić. Ani d ługość niebezpieczeń
stwa podróży, ani obawa niew ygód, które się znie- 
mi łączą nie wstrzym uje Duchowieństwa do p rze
bywania lądów i oceanów, w celu udania się w naj
odleglejsze strefy i niesienia narodom barbarzyńskim  
tam 'm ieszkającym  dobrodziejstw  ludzkości i ustawy 
chrześciańskiej. Nie mniejszem dla Nas je s t szczę
ściem , że Duchowieństwo w okropnej k lę sc e , która 
dotknęła tyle okolic i w ielkich miast, w ypełniło 
wszystkie powinności miłością bliźniego wskazane 
z tak iem pośw ięceniem , iż nieść życie dla zbawienia 
bliźniego poczytywało sobie za chlubę. Fakt ten o - 
kaźe coraz więcej że w Kościele Katolickim , w Ko
ściele samym jednym  tylko prawdziwym, przecho
wuje sie zawsze ten piękny ogień m iłości bliźniego 
który Chrystus przyniósł na ziemię, aby tam gorzał 
bez końca. W idzieliśmy zakonnice w alczące z Du
chowieństwem o palmę m iłości chrześciańskiej przy 
łożu chorych bez żadnej obawy śm ierci, którą w ie
le z nich bohatersko poniosło. Na widok takiej od
wagi ci nawet, k tórzy  nienaleźą do wiary katolickiej 
stali w osłupieniu i hołdu uwielbienia odmówić je j 
nie mogli.

S łuszne więc mamy powody radowania się Prze
w ielebni Bracia; lecz z innej strony boleje dusza 
nasza na m yśl, iż w wielu miejscach znajdują się 
członkow ie duchow ieństw a, których postępowanie 
nieodpowiada we wszystkiem  pow ołaniu ministrów 
Chrystusa i rozdawników  tajem nic Bożych. Ztąd 
pow staje, że w miejscach tych słowa i chleba Bożego 
brakuje chrześciańskiem u ludow i, że nieotrzym uje 
pożywienia potrzebnego do prawdziwego żywota, że 
traci przyzwyczajenie przystępowania do Sakram en
tów tych źródeł tak silnych, aby otrzym ać i zacho
wać łaskę Boża. Ci Księża winni być upomniem 
starannie i‘ gorliw ie pobudzeni przez was Przew iele
bni Bracia aby w ypełniali regularnie i w iernie obo
wiązki św iętego swego powołania. Przedstaw iać 
im trzeba całą ważność winy jaka na nich spada, 
gdy w tej chwili, gdzie żniwo je s t tak obfite, odma
wiają pracy na niwie Chrystusa. Trzeba ich napo-

przesiąknieni opiniami niedającemi się pogodzić z Ka 
tolicką doktryną.

Tym sposobem Przewielebni Bracia zabezpieczy
cie dobro i w zrost Kościoła. Lecz aby usiłowania 
nasze szczęśliwe osiągnęły skutki, zgoda i jedność 
dusz nad w szystko są potrzebne. Oddalmy więc wszel
kie niezgody, one to zrywają w ęzeł miłości, a zdra
dziecki nieprzyjaciel naszego rodu nieprzestaje ni
gdy ich w zniecać, albowiem w ie, jak  wielką mu są 
pom ocą, gdy z łe , czynić zamierza. W spomnijmy na 
obrońców w iary katolickiej w dawnych czasach : od
nieśli oni zwycięztwo nad odszczepieństw y nąju- 
partszem i, stawali bowiem na placu boju pełn i od
wagi i zaufania, w zgodzie między sobą i stolicą 
A postolską, jak  żołnierze z swoim dowódzcą.

Oto są rzeczy Przew ielebni Bracia, któreśm y wam 
powiedzieć byli winni w  troskliwości Naszej ku wy
pełnieniu apostolskiego pow ołania, do jakiego nas 
dobroć Boża pomimo Naszej słabości przeznaczyła. 
Czujemy sie wzmocnieni i pełni odwagi przez na
dzieje Bożej*pomocy; a gorliw ość, której daliście tyle 
dowodów dJa religii i pobożności je s t p o d p r ą ,  na 
której polegamy z zaufaniem w tak wielkich i licz
nych trudnościach. Bóg będzie miał swój Kościół 
w opiece; w esprze wspólne nasze życzenia , zw ła
szcza jeżeli otrzymamy wstawienie się i modły Naj
świętszej Panny, Matki Bożej, M aryi, k tórą z Pomo- 
cą Ducha Ś. i wielką naszą pociechą ogłosiliśmy 
wolną od zmazy grzechu p ierw orodnego, a ogłosi
liśmy w waszej przytom ności i w pośród waszych 
oklasków. Za prawdę*, chlubny to przywilej i przy
stający zupełnie Matce B oga, aby w śród powsze
chnej kieski naszego rodu utrzym ała się bez zmazy. 
Wielkość tego przywileju posłuży na przyszłość za 
odpowiedź tym, którzy utrzym ują, że natura ludzka 
nie zepsuła się w  skutek pierwszej winy i przesa 
dzają siły  rozum u, aby zaprzeczać lub zmniejszać 
dobrodziejstw a religii objawionej. Niechajby to spra
wiła Najświętsza P anna, która zw yciężyła i zni
szczyła wszystkie odszczepieństw a, aby i ten szko
dliwy błąd racyonalizm u, który w naszej nieszczę
śliwej epoce dręczy nietylko społeczność świecką, 
ale i Kościół tak g łęboko zasm uca, wymazany zo
sta ł na zawsze i powalony bezpow rotnie

Teraz zaś Przewielebni Bracia nie pozostaje Nam 
jak  tylko w yrazić doznaną pociechę na widok po
śpiechu i radośc i, z jaką z najodleglejszych stron 
pośpieszyliście do tej apostolskiej Stolicy, przedm u
rza dla wiary, prawidła dla prawdy, podpory dla 
jedności katolickiej, i życzyć w am , abyście wrócili 
do waszych stolic z pełną w iarą szczęścia, radości 
i zbawiennej pociechy. Oby Bóg ów najwyższy se -  żąje

i  *_ _________ * . . U  a n n / i m r  i  o n M o n i o o  i i r c o i i l h l n r n l  fln llro  !dzia w szystkich rzeczy i sprawca wszelkiego dobra 
natchnął was duchem mądrości i rozumu, abyście 
zachowali w asze  ow ieczki od sideł ze wszech stron

K o r e s p o n d e n c y a  C z a su .
' t i  V t  a d o w s h l e g o  5 stycznia.

Różnemi czasy z różnych miejsc a nawet we wstę
pnym artykule Czasu widzę traktowany przedmiot o 
powodach niesłychanej u nas drożyzny zboża. Co gło
wa to rozum —  dla tego i ja  moje i wielu rozsądnych 
i śmiałych ludzi zdanie objawić się odważam; by je 
dnak prawdziwą odkryć przyczynę, przejść musim nie
jako historyą rolnictwa naszego, którego smutną epokę 
datować muszę od roku 1845, jako roku, w którym 
pojawiła się choroba ziemniaczana. Gospodarstwo wło
ścian i nasze głównie do uprawy ziemniaków zastoso
wane, kiedy te ich zawiodły nie myśląc, iż to już na 
zawsze zostanie, nie przemieniło się nawet dotąd. Wło
ścianie po dzisiaj są w nadziei powrotu urodzajów daw
niejszych, mimo że ich takowa lat już dziewięć zawo
dzi. Nie dziwię ja  się temu pod względem moralnym, 
bo któż stracił nadzieję-? ale moralne to usposobienie 
wywarto szkodliwy wpływ na materyalną egzystencyą 
tylu tysięcy ludzi, następnie rok 184G zmarnował ty
siące kapitałów leżących, tysiące zniszczył w rucho
mościach, zbożu, w inwentarzach, zniszczył całoroczny 
kapitał pracy i plonu, a zatem zniszczył wszelkie za
siłki jakie zwykle rok rokowi zostawiał. Tak wielkie 
wstrząśnienie społeczeństwa wywrzeć musiało skutki 
nie tvlko materyalne, ale i moralne, które zostały zaro
dem w ludzie i wyrodziły dzisiejszą niechęć do pracy

Mylnie mniema ktokolwiek myśli, iż mali posiadacze 
to jest ogół włościan, mają główny wpływ na ceny 
produktów, ich potrzeby w miarę zbioru się ograniczają, 
lub się mnożą. I tak chłopek polski nie liczy prawie 
nigdy na dochód sprzedaży ziarna, bo go zwykle kon
sumuje, jeśli ma więcej to go więcej na swoją obraca 
potrzebę, m niej, to go trawą lub jakiemi bądźkolwiek 
surogatami zastępuje, i tylko tyle nabywa co mu po
trzeba do najnędzniejszego utrzymania życia, choćby 
z utratą tegoż w skutkach. W latach zaś gdzieby mu 
„rodzaj zbycie ziarna dozwolił, żywi obficiej swoją ro
dzinę i czeladź. Są to fakta, a nie problematyczne do
mysły. Rok 1847 uszczuplił i blisko do połowy zmniej
szył robociznę, właściciele tych praw gospodarstwo 
swoje uszczuplić musieli, bo wt dy już  najem był nie
podobny. Włościanie bowiem źle odpracowawszy le
dwie przez kilka godzin ten przepołowiony obowiązek, 
niechęcią, niby jaką zarazą przejęci, o zarobku ani sły
szeć nie chcieli i już  w 1847 roku na pniu porasta
ło zboże. Rok 1848 zniósł całkiem robociznę a tein 
samem zniósł w dużo prawie dobrach i roczną uprawę 
roli, są bowiem majątki co ani jednego pługa swojego 
nie miały, bo im pańszczyzna wystarczyła; były też i 
takie, które ledwie w jakiejś części tylko swoje sprzę- 

trzymały, kiedy więc zniosła się robocizna nie

Czy Rosya przeczuwa, że nie będzie mogła się oprzeć 
natarciu Europy, czyli też Anglia i Francya poznały 
się na rzeczywistą) sile Rosyi? Któż odgadnie? Może 
jedno i drugie wspólnie na sprowadzenie pokoju działa. 
Tymczasem cała nasza okolica jeszcze przepełniona 
wieściami o mobilizowaniu kontyngensu niemieckiego. 
Nawet Hamburg gotuje się, Hamburg, którego dobrze 
żywiony żołnierz hanzeatycki, (powiadam dobrze ży
wiony, bo— i to nie żart— kawę mu podają do łóżka 
nim się zrana do wstania zabiera nawykły do wy- 
wczasu i dobrego bytu, a najdalej do przechadzek po 
przedmieściach), miałby ruszać w pochód i wystawiać 
się na trudy obozowe? Obecnie powódź zalała wszyst
kie piwnice i niziny miasta. Hamburczyk przy tein 
zdrów, bo im większa (laga, iin słotniejsza zim a, tein 
mu lepiej. Ma on nawet przysłowie: „zdrów jak kaczka 
kiedy dziób w wodzie trzyma“. Może to przez powi
nowactwo z interesami handlowemi, które śpią skoro 
Elba zamarza, a idą ciągle prZy wolnej żegludze.

Z Kopenhagi donoszą, że z trudnością przychodzi 
obsadzić ministeryum spraw zagranicznych. Napisano 
wreszcie do jenerała Oxholen posła w Londynie, żeby 
przyjął tekę—odpowiedź jeszcze niewiadoma. Przecież • 
trudność ta nie wpłynie na byt ministerstwa. Gdyby się 
nikt nie znalazł do teki spraw zagranicznych, wtedy 
Scheel sain ją  tymczasowo zatrzyma. Folkething za
mierza wystąpić z oskarżeniem członków ministerstwa 
upadłego.

H am burger Nachrichten  we fabrykowanej korespon- 
dencyi z Petersburga, które z rosyjskich gazet w Ham
burgu tłum aczą, bardzo wiele pokazują dowcipu swe
go fabrykatu, który podejrzywa ruską gazetę K aw kas  
za to, że uwiadamia o rozpuszczeniu ruchawki Szami- 
la w październiku. Snać p. korespondent nie w ie, że 
istotnie na zimę zwykle rozchodzą się górcy do aułów, 
a pozostają tylko ci pod dowództwem naibów, którzy 
do pewnej wyprawy służyć mają. Czas służy jak u- 
ważam za główne źródło* wiadomości z pewnych oko
lic dla II. N achrichten , a nawet dla depesz telegra- 
ticznych niemieckich i francuzkich dzienników.

W ie d e ń  10 stycznia. Gazeta wiedeńska pisze: Tak 
z Bremy jako i z Hamburga zaprzeczają stanowczo 
doniesieniom o zamierzonych tam zaciągach do an
gielskiej legii cudzoziemskiej. Nie wiadomo tam zu
pełnie o te in ; ani też przypuścić podobna, iżby kraj 
który zakazał wywozu m ateryalów  wojennych jak  
najsurowiej do państw w oju jących , m ógł dozwolić 
na „wywóz ludzi wojennych-1 do tych państw. D o-

śm ierzeniu gniewu Bożego i oaw rocem u Kar na ja -  P j , , ,
ie zbrodnie ludzkie zasłuży ły ; aby im przypominali szłość przesięw eźm iecie dla korzyści waszych Ko- 

iak ważna jest rzeczą słuchać z nabożeństwem śc io łó w ; oby dał wiernym waszym staraniom po- 
M zv świetei tak, aby otrzym ać w zupełności zba- 1  wierzonym takiego ducha, izby się m gdy od swego 
w ienne owoce które święta Ofiara podaje. Niema nieoddalali Pasterza, lecz słuchali jego  głosu i szli 
watroenia że w pewnych m iejscowościach w ierni , tam, gdzie on im wskaże. Niechaj Przenajśw iętsza 
nierów nie * skorszeini by byli w dopełnianiu aktów Marya, Niepokalana w sw em  poczęciu, będzie z w a -

row ałoJ i większą było dla nich pomocą. W idzicie 
więc Przewielebni Bracia jak  dalece Sem inaria, któ
rych zarząd należy w yłącznie do Biskupów, a nie 
do w ładzy św ieck ie j, sa dzisiaj potrzebne dla kształ
cenia godnych ministrów Chrystusowych. Starajcież 
sie więc usilnie w ykształcać w nauce i pobożności 
młodych ludzi znajdujących się w tych zakładach a 
będących nadzieją re lig ii, aby opatrzeni w  ten  miecz 
obosieczny wyszli na dobrych żołnierzy i zdolnych

tvlko brak funduszów, ale i możność nabycia takowych 
stanęła na zawadzie uprawie roli. Tu leży historyczna 
przyczyna dzisiejszego opłakanego stanu rolnictwa.

Jedną z niezbędnych ku podźwignięciu —  i niemal 
ku wskrzeszeniu rolnictwa, potrzebą jest bank narodo-1 
wy, któryby w potrzebny aczkolwiek nie wielki zaopa-j 
try wał nas kapitał, a drugą: zniewolenie dosyć łatwem i 
sposobem włościan do pracy, choćby jak już  dawno 
proponują przez wydanie znaczków pieniężnych, ktoie- 
by tylko pracą nabyte być mogły i służyły do płacenia 
podatków, jest to dostateczna rękojmia dla każdej pra-  ̂
wie majętności, bo tym sposobem wciągnie się niechę- j 
tnych do pracy, a oprócz podatków, materyalne potrze- j 
by ludu wystarczą sowicie do zebrania choćby z poi j 
posiewów - -  ależ my temu zapobiedz nie możemy, j

logicznych czy w  naukach filozoficznych nie poda- będzie 
wajeie im nigdy autorów  tylko takich , których wiara 
doświadczoną zo s ta ła , aby w żaden sposób nie byli j

IIIU ~ —--------  * * * •
wątpiewaniach, podporą w waszych tęsknotach, po 
mocą w przeciwnościach. Nakoniec wznosząc ręce 
ku niebu błogosław iem y was i waszą pasterską, 
trzodę z g łębi Naszego serca. Bogdaj to b ło g o sła - Bt l l f t d  d o l n e }  E ł l i y  9 stycZ‘ ń n
wieństwo apostolskie rozlało  sie na was i zostało Rozeszła się wczoraj wiesc, o przyjęciu przez no- 
świadectwem Naszej ku wam miłości, bodaj było syą nietylko czterech warunków do pokoju przez pau- 
zapowiedzią w iecznego żywota, którego wam i w a- stwa zachodnie postawionych, ale nawet „wyk auu 
szym wiernym życzymy, o który błagam y najw yź- onych. Książe Gorczakow w Wiedniu miał . 6 .
szcsfo Pasterza w szystkich dusz Jezusa Chrystusa* otrzymanej depeszy z Petersburga, z ći
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warunków da
leko wprawdzie do ugody, która może tylko nastąpić 
skutkiem układów. Jakaż będzie treść tych układów .

ra sterza  WSZySIKIUl nu sz  d i.zusa zrlaip
° T ' ^  7 anasach"Bożvch~'ĆzV to~w~naukach te o -  j którem u w raz z Ojcem i Duchem Świętym niechaj Z Londynu odebrana depesza wczoraj wieczorem zdaje 
w alczyc w  zapasach B o ź y c h .^ t z y j o  w nau ^  _ )q_ ; w szystkie wieki. Sie w iesc tę stwierdzać. Od przyjęcia

Zwolenie takich zaciagów w obecnych okoliczno
ściach byłoby niejako naruszeniem neutralności, cze
go żaden kraj bardziej unikać nie powinien jak  w ła
śnie miasta hanzeatyckie.

—  W  dniu 6 b. m. odbyła się w Proszburgu u -  
roczystość oddania nnpowrót kościoła S. Salwatora 
Jezu itom , który od dawnych lat był w ich posia
daniu.

—  N. Pan dozwolił na powrót do kraju wychodź
cy lombard/.kiego Rocco Brevi i przywrócenie mu 
praw obywatelstwa.

—  M onitore Toscano ogłasza pod dniem 3 sty
cznia dekret W . Księcia który na mocy ogłoszenia
0 zniesieniu stanu wojennego w Liwornie na nowo 
przyw raca urzędy cywilne gubernatora cywilnego i 
prezydenta zdrowia w porcie. A trybucye daw niej
szego gubernatora wojennego w Liw ornie przecho
dzą na komendanta placu z tytułem  naczelnego ko
mendanta wojskowego miasta i okręgu nadbrzeżnego.

— Depesza z Tryestu fOgo donosi, iż  w d n i u  
tym odbyła się uroczystość p o ś w i ę c e n i a  fregaty pa
rowej w  Anglii zrobionej, której dano i m i ę  „Ra
decki". Na o b c h o d z i e  tym z n a j d o w a l i  się I, h Ces. 
Wys. Areyksiąźęta Maksymilian i  Karol L u d w i k .

—  Książę Galliera i p. Izaak Pereira ukończyw
szy ostatecznie rzecz o dzierżawę k olei skarbow ych
1 n abycie kopalń i la sów , m ieli za szczy t u zysk ać  
p ryw atne p osłuchan ie u JCMci i utrzym ali k rzyże  
kom andorskie korony żelaznćj ^uj k lassy.

—  Gazeta. Tryestska  donosi z \  icdnia, iż w m iej-

łem dotrzeć do celu. Jakoż zaadresowano mię do pe
wnego poważnego radzcy stanu, (tutaj są bowiem Rad
cy, ale niema Rady stanu), który jest głównym dyre
ktorem wszystkich muzeów i zbiorów w królestwie
Duńskiem. , , , , . . . . .

— Niewolno pokazywać — odpowiedział z uśmiechem
pan Radca stanu.

—  Dlaczego ten zakaz? pytam znowu.
—  Z powodu złodziei! , v  >
—  Ależ ja  mam paszport, mam rekomendacyjne listy.;
  To nic nieznaczy. |
Kiedy mi już niestało argumentów, uciekłem się do..

zaoliarowania kaucyi. I
—  Ależ ja  niemówię żebyś Wpan miał byc złodzie-; 

j em  wyjęknął nakoniec poczciwy konsyliarz.
  Dziękuję panu za dobrą opinię—  a któż taki?
—  Czy ja wiem? m °że robotnicy, może odźwierny.... i 

może.... Słowem są tam skarby, na pomieszczenie ich 
budujemy pałac....

__ A więzienie dla wizytujących?
  J a w o h l!  Przyjedź pan za rok, a kiedy wszy-^

stko będzie pod kluczem, nieodrnówimy mu wstępu.
Muszę więc opuścić Kopenhag® unosząc jak Aleksan- j 

der W. samą nadzieję. i
Zostanie mi jednak najżywsze wspomnienie po Tor- 

waldsenie, który w moich oczach jest mezaprzeczenie' 
największym rzeźbiarzem tegoczesnyin. i

Dla przechowania dzieł jego wystawiono PaIac\  Jest. 
to czworobok dosyć ciężki, pobazgrany na żof.o ic ze r- . 
rcuno, okryty nąjniezgrabniejszemi freskami przedsta-; 
w ląjąeyim główniejsze wypadki z życia wielkiego sz tuk-; 
mistrza. Na szczycie głównej faciaty zwycięstwo z ro- ( 
spostartemi skrzydly wypuszcza w powietrze czwórkę j 
wspinąjących się rumaków—  grupa ta tworzy- piękny 
.efekt. We środku gmachu pod otwartem niebem umie-1

szczono grobowiec półbożka. Jest to żłób z czarnego 
granitu napełniony ziemią, w którym stosownie do 0- 
byczaju duńskiego rosną sobie od niechcenia krzaczki 
roż zmieszane z powojem. Na wschodzie grób bywa 
naczyniem z którego ptaszki piją , tutaj jest bukietem 
dla przechodzących; któżby nielubił tych słodkich obra
zów' ubarwiających uśmiechem łzy płynące po stracie > 

Napisu nagrobnego niema, tylko proste imie: Bertel 
: Thorwaldsen  i dwie daty urodzenia i sin erei 1770^— 

1844. Lecz dokoła tego prostego i poetycznego mau
zoleum ciągnie się czterdzieści sal mieszczących dzieła 
mistrza, bądź z marmuru, bądź w braku tegoj z palonej
gliny lub gipsu. ,

Jeżeli oryginalny model znąiduje się zagran icą, tam 
mieści się przynajmniej dobra kopia, czyli odlew.

Tym sposobem można powziąsc wyobrażenie o cią
gu i całości prac rzeźbiarza, i ogarniać jednem oka rzu
tem ile to zdołały wydać te niezmordowane i jenialne 
ręce przez lat piędziesiąt zawodu. Jakiż to zadziwia
jący ogrom! Starożytność święta i pogańska, Billia i m i-1 
tologia, niebo i olimp, rodzące się chrześciaństwo, wieki 
średnie, nowożytne, wszystko tam spotkasz, wszystko 
ina tam swoją wartość, niezawsze równej wysokości? 
lecz zawsze nacechowane tym górującym piętnem ta
lentu, który niedopuszcza drobnostkowej analizy a w kry 
tyce nawet uszanowanie wzbudza.

Darujesz żem się zapędził w ocenienie mistrza kilko
ma słowy, kiedy potrzebaby tomy napisać żeby go o- 
sądzić godnie; z temwszystkiem odchodząc ztairitąd ta
kiem sobie urobił zdanie, że rorwaldsen miał daleko 
więcej potęgi i siły niż K anow a^ a więcej umiejętności 
niż którykolwiek z nowszych rzeźbiarzy,

Torwaldsen jest prawdziwym  bohatyrem kopenhag- 
skim . Pam ięć jego  otacza pewien rodząj głębokiej czci 
połączonąj z  w dzięcznością i dziecięcą m iłością.

Czyś oglądał muzeum Torwaldsena?
Jest to nąjpierwsze pytanie zadawane każdem u św ie 

żo przybywającemu cudzoziem cow i.
Posążki, popiersia, portrety, miniatury, medale tego 

rzeźbiarza spotykasz za każdym krokiem. Dorny za
jezdne, restauracye, ulice, statki parowe, powozy, na
wet omnibusy ochrzczone są jego nazwiskiem. Poka
zuje śię że posiadając jednego wielkiego człowieka, u- 
■uiąją tu posługiwać się nim na wszystkie strony.

Niewiem naprawdę czy Torwaldsen zostawił .jakich 
spadkobierców; wiem tylko, że wykształcił dwóch uta
lentowanych uczniów panów Bissen i Jerichau, którzy 
już używają niemałych względów publiczności. Zamti- 
wiają u nich co niemiara lwów; od czasu bowiem jak 
wielki rzeźbiarz oddłutował lwa leżącego, każdy mie
szczanin chce mieć swojego lewka.

Największem szczęściem kopenhagskich oby wateli pod
czas tych długich wieczorów jest zgromadzać się w 1- 
woli, gdzie jest czytelnia, baiet i muzyka wygrywająca 
symfonie Bethowena i melodye północne zbyt uczone i 
zbyt wymuszone; autor ich p. Gad,e ucz®n, Mendelsona 
wielce jest ceniony od swoich współziomków.

Pokazuje s ię , że tutaj można zostać prorokiem 
w swoim kraju; co dowodzi, że mewszystkie przysło
wia wszędzie bywają prawdziwe.

Kopenhaga liczy wiele reumonów  literackich, .gdzie 
mię po przyjacielsku i gościnnie przyjmowano. Książki 
są tain dodatkiem do piwa ‘ tytuniu. Najpierwęj wpro
wadzony byłem do duńskiego; jest to klub ob
szerny, gdzie palą cygaru i piją. Potem zwiedziłem K lub  
królewski; tam piją i Pa*4i a w antraktach bawią się 
cokolwiek czytaniem. Znalazłem tam wszystkie niemal 
dzienniki północne, a nawet i niektóre francuskie roz
rzucone na zielonym stole wraz z książkami i br0‘ 
szurami.

Rozpisałem się i nigdybym jak widzę nieskończył 
zwyczajem gadatliwych P0'!10 ! r - ktorym się zdaje,
że co ich zajmuje, wszystkich obchodzie powinno. _  
Jednakowoż na pierwszy raz dosyć; resztę chowam
na potem. G....

7j  w  y  s  t  a  w  y .

Od czasu ogłoszenia pierwszego i ostatniego katalo
gu Obrazów i rzezb znajdujących się na krakowskiej 
W ystaw ie Sztuk pięknych, przybywa prawie codzień  
jakiś przedmiot sztuki z kraju lub zagranicy, dodający 
ozdoby wystawie.

I tak kto nieoglądał je s z c z e , m oże podziwiać ogro
mną akwarellę K ossaka: Bitwę p°‘̂  0bierni wodami,

i i ’''ne le?P kawałki do Braci ślubnych i NTeczui.
Szczególnięj zachw yca znaw c?w  olejno malowana 

bitwa pod Beresteczkiein, d ° , ,e i r>’sunek dał Kos- 
s a k , a pędzlem w y k o n a ł  Brodowski. ,

W n ętrze  k a r c z m y  polskie) p rzez  K o s tr z e w s k ie g o  w ie le  
j uia naturalnej p ra w d v.
j A. Gorczyńskiego . . wzbogaciły ten rodzaj
słabo dotąd* reprezent° , ly Przez naszych malarzy, 

kwarelle Kwia ^w-Aiego, R ich tera , Charleta i wielullUITUlUllP J>” . , V  ^  ^   ̂ t
innych, pokaztóUPtókne próby w tym rodzaju.

Ż yczyćby n(a 'erf, ° :  aby Publiczność niezaniedbywała 
tak piękoć) ®P n ''osc!l Uczczenia i um iłowania naszych  
talentów,, wore przecie/ niemożna staw ić na równi z  naj
oryginalniejszą nawet P ep itą , lub nąjzręczniąjszym a- 
krobatą.
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see zmarłego jenerała angielskiego Du Piat prze
znaczony został jen. maj. Gone na pełnomocnika 
wojskowego do głównej kwatery b a r .  Hessa 1 około 
15go stycznia spodziewają się go w * je mu.

-  K op. K or . p i s z e :  W iadom ość z wielu stron
podawana o zmianie posła sz w a jc a rs  tieg możemy 
sprostować. P. Steiger obecny pełnomocnik Związku 
szwajcarskiego przy tutejszym rządzie pozostanie 
nadai na tej trudnćj w obecnych okolicznościach

p o s a d z i e ^  Sziq ska  podaje list z Wiednia z d. 9 
b ni następującej treści: W kołach lepiej świado
mych stolicy, oświadczenia posła rosyjskiego uczy
nione pełnomocnikom państw sprzymierzonych w u -  
płynioną niedzielę, bezwarunkowych nie budzą 
nadziei pokoju. Zgodność zapatrywania się pod 
względem tłumaczenia przez Rosyę punktów rę
kojmi wyraźnie określonych, była tylko osobistą u 
posłów zachodnich; oświadczyli oni bowiem wyra
źnie, iź pełnomocnictwa ich i instrukeye są niedo
stateczne dla wejścia w układy, dla tego muszą no
wych poleceń w tej mierze wyglądać z Londynu i 
Paryża. Bar. Bourqueney nawet powątpiewanie swoje 
w yraził, czy rząd francuski przystanie na sformu
łowane pojmowanie punktów gwarancyi. Austrya 
która w ważnej tej chwili stwierdziła swoje poko
jow e zapewnienia, i której usiłowaniom szczegół 
niej przypisać należy zgodność osobistego zapatry 
wania się posłów zachodnich, związaną jest arty
kułem pierwszym przymierza grudniowego, i po od
rzuceniu lub przyjęciu propozycyj księcia Gorcza- 
kowa, w każdym razie trzymać się będzie proje 
któw państw zachodnich. Tyle dziś pewna, że w ę
z e ł jeszcze nie rozwikłany, i wielkie pytanie, <zy 
dyplomacyi udało się postąpić choć na jeden roi 
na drodze pokoju, lub czy Rosya używa tylko da
wnych swoich środków politycznych w zamiarze od
włoki. Zdaje się że to ostatnie zachodzi, gdyż do
póki hr. Nesselrode nie wytłumaczy inaczej noty 
z d. 26 sierpnia, trudno się czegoś lepszego spo
dziewać. W tej nocie bowiem stoi dosłownie: „Gdyby 
Rosya zmuszoną kiedy była przemijającem parciem 
okoliczności, przystać na 4  punkta pokoju, konce- 
sya taka zamiast utrwalić pokój Europy, wystawiłaby 
go tylko na wieczne zawikłania.u W żadnym w sze
lako wypadku układy pokojowe, gdyby się rzeczy
wiście miały rozpocząć, nie będą tamować wojen
nych działań...

T u r c y  a
Według listów K orespondencyi P ru sk ie j z Ru- 

szczuku z 25go grudnia, przygotowania do wyprawy 
tureckiej do Krymu opóźniły się w skutku dróg nie
przebytych. na których piechota zaledwie dziennie 
2 mile posuwać się może, częścią zas dla braku 
środków transportowych, gdyż zaraza na bydło, Któ
ra sie z W ołoszczyzny do Bułgaryi dostała, w y n -  
szczyła dużo wołów zaprzężnych. Liczą, że w sku- 
tku zarazy i niewygód dwie trzecie bydła w kr<*ju 
zniszczało. Lubo dopuszczano się nawet gwałtów, aby 
dostać podwód, to wszakże połowę bydła można 
bvło dostać do wozów transportowych. Omer pasza 
miał podobno popłynąć do Krymu, poprzednio na 
pare dni dla rozmówienia się z jenerałami tam do- 
L L c y m i .  » poi™  wrócid d,. W .rny , dopilno
wać ambarkucyi. Mniemają, ze najrychlej około » 
stycznia armia turecka będzie mogła puscic się na

mT)oWchczasowy dowódca załogi tureckiej w Ru- 
szczuku Mahmud pasza mianowany komendantem 
wojsk pozostałych w Bukareszcie składających Sie 
z dwóch batalionów piechoty, jednego pułku jazdy 
i jednej bateryi, miał sie na nową posadę w końcu 
grudnia udać. (.Ostatnie' doniesienia twierdzą, że 
wojsko tureckie zupełnie Księstwa opuści. P. R. Cz.) 
Mała znfoo-a pozostała w Ruszczuku tudzież w obo
zie oszańcowanym pod Słobodzią i oddział drobny 
w Dźjurdżewie, stać będą pod komendą Tossum pa
szy. W  Szumli dowodzie ma Ach.net pasza a w Si- 
listryi Kel Hassan pasza; si y tam pozostałe me są 
es/Ćze wiadome. Flotylla turecka na Dunaju sto.

jeszcze pod Ruszczukiem na kotwicy . składa się 
je sz tz t  mocno uszkodzonego le -
z jednego małego parowca małeg0 * hi|0_
szcze w bitwie 7go lipca, z jc , ^  ^  dz_a{a
nera o 4ch działach. 8 łodzi po , „aiar(5w
tudzież z kilku większych lub mmejs:zy na
osada tych statków ma być doskonale w) ’
a artylerya mało zostawia do życzenia.

—  Independance belge zamieszcza następn, 
z Konstantynopola z 25go grudnia:

Okręt „Roland “ który 24go opuścił Kanuesz 
przybył wczoraj do Konstantynopolu. Listy tą drogą 
odebrane nie wzmiankują o żadnej zmianie pozycyi 
sprzymierzonych w Krymie. Utrzymują jednak nie
którzy, że opasujemy warownię kwarantanny równie 
jak otaczające ją budowle, i ż tej strony przystęp 
do Sebastopolujest dosyć łatwym. Lecz nic nie świad
czy o zamiarze korzystania z tej łatwości na teraz, 
i stanowcze operacye zdają się być odroczonemi do 
wiosny, lub przynajmniej do chwili przyjaźniejszej 
Faktem jest, że zły stan, me mowie już drog, gdyż 
tych nie ma. ale gruntu w ogólności jest tego ro
dzaju, że staje się nieprzebytym dla pochodu wojsk 
i ias7 czvków. Cała armia patrzą«» na to w dniach 
ostatnich jak 20 angielskich k o n i ^ P " g “njręh mo
gło  zaledwie uciągnąć z Bałakławy J  J szczyk 
z kulami. Przyznać jednak należy, } ynm_
szona bezczynność cięży wojsku i Cl ^   ̂ Me 
najlepszym ożywione jest duchem, wid. 
kszą trudnością walczy przeciw nudom, niz p i^ c i  
wko utrudzeniu i srogości klimatu .

Rosyanie są również zupełnie spokojni i J  - 
wszy dość częste wycieczki, zawsze skutecznie Od
pierane, nic nie robią i nie przedsiębiorą.

Porta nakazała utworzenie nowego korpusu ka-

waleryi z 4 ,000 ludzi, którzy pobierani i organizo
wani będą w różnych prowincyach cesarstwa stara
niem gubernatora i według instrukcyj udzielonych 
w tym przedmiocie przez ministra wojny. Korpus 
ten oddany będzie pod dowództwo angielskiego puł
kownika Beatson, na żądanie lorda Redcliffe.

Część jazdy francuzkiej znajdująca się w Adrya- 
nopolu, otrzymała rozkaz udania się bezzwłocznie 
do Konstantynopola, dokąd wkrótce przybędzie.

Szekib pasza prezes najwyższej rady, umarł przed 
trzema dniami. Następca jego niejest jeszcze mia
nowany. Mówiono najprzód o zamianowaniu na tę 
wysoką godność Mussa-Safeti paszy ex-ministra fi
nansów, a obecnie ministra handlu, lecz zdaje s ię , 
że lord Redcliffe zaprotestował przeciw temu w y
borowi.

Admirał Hamelin przybyły przedwczoraj, po po
łudniu , wysiadł wieczorem na ląd w celu odwie
dzenia Księcia Napoleona i namiestnika poselstwa 
francuzkiego. Wczoraj zw iedził szpitale marynarki 
i o godzinie 4tej odpłynął do Francyi na okręcie 
Christophe Colombe z kontr-admirałem Bouet-W il- 
laumez, z swoim szefem sztabu i swoimi adjutanta- 
mi. W  czasie krótkiego sw ego pobytu, admirał nie 
miał czasu oddać Sułtanowi wizyty pożegnalnej, 
któryby go jednak pragnął był widzieć, lecz Chri
stophe Colombe przewożąc pewną liczbę rannych, 
niecliciał ich przyprawiać o 24-godzinną stratę cza
su. W  chwili odjazdu admirała, kazał inu Sułtan 
wręczyć patent i insygnie orderu Medźidie pierwszej 
klasy, wraz z najpochlebniejszemi podziękowaniami.

Admirał Dundas opuszcza jutro Konstantynopol 
w celu wrócenia do Anglii. Będąc tu od 24go otrzy
mał audyencyę pożegnalną od Sułtana, który mu o -  
świadczył w wyrazach najżywszych całą swoją wdzię
czność za usługi które marynarka sprzymierzonych 
oddała sprawie tureckiej.

Dnia 26go o świcie ogień w szczął się na prze
wozowym ..krecie angielskim, stojącym na kotwicy 
w porcie, i obejmującym amunicyę i zasoby dla ar
mii. Po bezskutecznych usiłowaniach ugaszenia o -  
gnia, musiano odciągnąć statek, na punkt osamotnio
ny wybrzeża powyżej Skutari, gdzie gorzał przez 
całą noc.

Druga rada, odbyła się w sobotę z powodu or- 
ganizacyi policyi mieszanej, a raczej pierwsza, po
nieważ poprzednia została bez skutku. Uznano je 
dnomyślnie potrzebę użycia energicznych srodltow 
ku powstrzymaniu nadużyć, codziennie popełnianych 
w m ie śc ie , lecz żaden z przedłożonych środkow 
nieokazał się1 praktycznym w zastosowaniu. Lecz 
ponieważ złe' ciągle się wzmaga, należałoby się ko
niecznie starać położyć mu tamę w jakikolwiek 
sposób.

Wczoraj naradzano się w arsenale względem po
licyi portowej; port bowiem jest w tej chwili prze
pełniony. Statki w ojenne , codzień liczniejsze, obra
ły  sobie za punkt do zarzucania kotwicy najbliższą 
okolicę wnijścia do Bosforu, zostawiając właściwy 
port okrętom handlowym. Lecz gdy komunikacya 
z arsenałem stała się nader częstą, admirałowie an- 
glo-francuzcy zażądali aby przejście środkowe zo
stało zawsze wolnem , jako też aby gdy okręt ku
piecki stanie wpośród okrętów wojennych, te nie 
były odpowiedzialnemi za możliwe uszkodzenie ich. 
Zgromadzenie wczorajsze miało mieć na celu urzą
dzenie tych dwóch punktów i kilku innych.

K r a j e  C/iarnoiuorsIue.
—  Gazeta Tuloiuska donosi:
Parowa fregata „ Christophe Colomb“ owodzona 

przez kapitana Chevalier, zarzuciła kotwicę w na
szej przystani. Sprowadza ona do Francyi admirała 
Hamelin, jego sztab główny i 100 majtków, którzy 
przebyli amputacyę lub ranni są w skutku walki 
przeciw Sebastopolowi. Admirał Hamelin pożegnał 
23go grudnia eskadrę inorza Czarnego, która z 13 
okrętów w początku wyprawy, uszczupliła się dzi
siaj do 8u. Oto jest rozkaz dzienny, publicznie w tym 
przedmiocie odczytany eskadrze:

Oficerowie i marynarze 
Wyniesiony do godności, która częścią waszem jest 

dziełem , odbieram rozkaz wrócenia z całym moim 
sztabem głównym.

Z zadowoleniem zostawiam eskadrę w rękach ad
mirała, którego doświadczenie i nieustraszoność czynią 
godnym podobnej komendy.

Oficerowie i marynarze!
Dzieje uwieczniając wyprawę na morzu Czarnem 

i w Krymie, zachowają dla was kartę, godną św ie
tnej przeszłości naszej marynarki.

Cesarz uwzględnił kilka próśb o nagrodę, na ja- 
kąście zasłużyli, jego sprawiedliwość niezapomni 
później i innych, w czem mi jest rękojmią pełna za
pału pomoc ministra marynarki.

Niech żyje Cesarz! Admirał francuzki.
Cpodp.) Hamelin- 

P. S. Począwszy od 23go grudnia służba eskadry 
na morzu Czarnem centralizow ać się będzie na O' 
kręcie M ontebello  noszącym pawilon w ice-adm irała
Bruat. ,

Kontr-admirał, szef ,leneralnego sztabu głównego, 
(podpO hr. B ouet-W U laum ez.

Dnia 23go grudnia istotnie wice -  admirał Bruat, 
objął kierunek służby, a jeneralny sztab jego wraz 
z kapitanem okrętowym Jurien la Graviere na 
czele, w szedł w  obow iązki sztabu głów nego admi
rała Hamelina.

W ice-admirał Bruat następnym rozkazem dzien
nym obwieścił nową swoją godność.

Oficerowie i marynarze!
Tracimy godnego naszego naczelnika, świetne je 

go zasługi uzyskały nagrodę- Cesarz powoławszy 
mnie ku jeg o  pomocy, dziś zostawia mnie w jego 
zastępstwie.

Wierni podaniom, które nam pełna sławy prze-l 
szłość przekazuje, nieprzestaniemy naszej dzielnej 
armii i walecznym naszym sprzymierzonym oddawać 
tych posług, którym już tak pochlebną i serdeczną 
przyznano sprawiedliwość.

W  dniu walki ten sam okrzyk patryotyczny zgro
madzi nas około chorągwi francuzkiej.

Niech żyje Cesarz! (podp.). B ru a t.
Dnia 24go zrana jen. Hamelin uskutecznił odjazd 

swój z portu w  Kamiesz wpośród salw i okrzyków 
eskadry francuzkiej i angielskiej.

Szczególnym zbiegiem okoliczności wice-admirał 
Dundas pożegnany w  ten sam sposób przez nasze 
eskadry, tenże sam port opuścił przed trzema dnia
mi, zdawszy komendę eskadry angielskiej kontr-ad- 
mirałowi Lyons.

Dnia 27go wieczorem C hnstophe Colombe z pa
wilonem admirała Hamelin opuścił Konstantynopol, 
i zarzucił 6go stycznia kotwicę w przystani Tuloń- 
skiej przebywszy szczęśliwie podróż narażoną na je 
dną tylko gwałtowną burzę w zatoce Adryatyckiej.

T n r s  k r n L o  tr tiLI 12 stycznia. Bankn. aus. i. 88*/# 
pł. 88 '/2. —  Praski kurant #ąd. 118 \ 4 płacy 113. —  
Buble uowe i%r). i o 5 płaca 1 0 4 . —  Owancygiery 
nowe i- 1 1 4 pł- 1 1 8  */s . —  Cwnnoya;, stare łyd . 1 1 4  —  
pł 1 1 3  */„• Tw-oer ia d . S 5 4 '5 , pł. 8 5 % . —  D ukaty au*tr. 
hol. ły d . 21 płacy 2 o l/2 . _ .  20-frank i i. C6 pł. 3 5 1/,,. 
Listy zaet. pot- śąd. 9 9 %  płacy 9 8 % . — L isty raifc. gal. 
i.  9 1 1/ 4 p(- 9 0 3/4 —  O b lig i Indem n. ż. 7 4 ł /a p ł. 7 4 .

K u r s  Iw oW H k* dnia 9 stycznia. Dukat hclend. 6 z!r. 
kr. 4 9. —  Duxat ces. 3 r’r- 53  kr, — Pdłimperyał ros. 
1 0  rtr. 2 kr. —  Rubel tos. 1 z łr. 5 g pr _  Talar pru
ski 1 tłr. 52 kr —  Poleki kuranl ; pięciozłotówka 1 złr. 
24 kr. —  Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy
towym: Kupiono prócz kuponów D o  po iły . —  kr. —  
m.k. —  Sprzedano 1 0 0  po złt- 90 kr. 18  —  Dawano 
za 1 0 0  zlr. 89 kr. 4 8 Żydmso złr- —  kr. —

K n r s  z d. 11  stycznia. Metalik- 84 '/a -
Nowa poiyczka 7 3 1/4 ■ —  Akcje Ranku wiedeńs. 1 0 S I .  
Akeye kelri Żelazn, półn. ! 98  ’ 4̂ - —  ćlgił °d zł-,>4» 3 0 5/ 8 
od srebrc 28 . —  OHlig. iwoln grunt. —  Poży
czka ostatnia narodowa 8 7 ł/4 -

Kronika miejscowa i zagraniczna.
  W’ Frankfurcie n. O. umarł niedawno skąpiec, który

oszczędność doprowadził do niesłychanego stopnia dosko 
nałości. B ył to urzędnik niskiego stopnia, a zawód swoj 
w tanich jeszcze czasach zaczął od 4ch talarów miesię- 
cznćj płacy i z tych jeszcze pieniędzy umiał sobie nieco 
zaosz- zędzić. W tedy jednak sypiał w stodole we wsi po- 
blis'.idj, lecz kiedy ju i  5 tal. zarabiał, przeniósł się do 
miasta. Pensya jego zwiększała się późnićj, lecz sposób 
życia ten sam pozostał. Obiad jego składał się z wo- 
dzianki, który przy cudzym ogniu gotował. Człowiek ten 
zostawił 5 0 ,0 0 0  tal. majątku, który w braku krewnych 
idzie na skarb publiczny. Przed śmiercią o mało się nie 
dopuścił czynu dob oczynnego; dał bowiem kobiecie, któ
ra go darmo obsługiwała 1 0 ,0 0 0  tal. w papierach pro
centowych. T a lękając się, by jćj kiedyś nie zarzucano 
kradzieży, zwierzyła się lekarzowi, który chcąc darowiznę 
tę świadkami utwierdzić, zapytał chorego, czy tę  summę 
dobrowolnie podarował. To ju i było za wiele na skąpca 
iżby miał przyznać się do jedynego w życiu dobrodziej 
8twa i darowiznę swoją odwołał.

Teatr, z  przyjemnością bierzemy pióro do ręki 
aby skreślić słów kilka o przedstawieniu dzisiejszego wie
czora na scenie polskiój dobrój komedyi „Bilecik mił<- 
sny“ i  o wybornej w niój grze artystów. Salonową tę ko- 
medyę napisał p. Benedix dla wiedeńskiego teatru w Bur- 
gu i za nią premium otrzym ał, a na język polski prze
łożył ją pan I. B Antoniewicz. .Tedoość i zaokrąglona 
całcść akcyi, naturalność a przytćm oryginalność i świe
żość intrygi zręcznie do końca przeprowadzonej, chara
ktery osób narysowane czysto i wyraźnie, a bez przesa
dy i z znajoraoś ją świata i ludzi, iż stają się prawdzi- 
wemi typami, w których upatrujemy podobieństwo do 
wielu osób z cta-zajycego nas koła, chociaż nie są po- 
tretowanemi z nikogo; nakoniec wzniosłe myśli czynią tę 
ko:::edyę istotnćm dziełem sztuki pięknój. Może kto za
rzuci temu utworowi —— bo któróż dzie o ludzkie jest 
bez błędu —  przewlekłość czasem rozmów i nie dość 
żywe działanie. Lecz w życiu dzisiejszego świata tak 
wiele jest słów a tak mało czynów, iż chociaż pisarz 
potęgując to życie do wysokości sztuki i ścieśniając jego 
rozwleczone ustępy i lata w pewną wszechstronną a kil— 
ko-godzinną całość, wywieje z niego dziewięć dziesiątych 
części pustych słów i nudnych gadanin, jeszcze w utwo
rze tym znajdziemy niedostatek działania.

Panna Kotowska pojęła i przedstawiła dobrze pannę 
Anielę, kobietę głębszego uczucia i energicznćj duszy, 
przytćm piękną, szlachetną, b ogatą , feniksa w swoim 
rodzaju, szukającą wśród licznego g-ona swoich wielbi
cieli, zasłaniających pustki głowy i serca przystójną po
wierzchownością, mustnym w sik iem , modną suknią, z ło 
tem lub tytułem, męża z szlachetnćm sercem, z dzielną 
wulą i rozumem. S/.czegółnićj scenę w drugim akcie z o- 
świadczającym się jćj Zdzisławem, odegrała z uczuciem, 
przejęciem się a swobodą. Obie p stacie starćj roman- 
tyczki, panny B-ygidy, to cierpkićj i za niewanćj na wszy
stkich ludzi, to śmieszno-sentymcntalnćj i tak czulćj, 1 

pragnie świat cały do serca przycisnąć, a szczególni j 
uagłą przemianę z jeilnćj postaci w drugą, p r z e m i a n ę  spr 
wioną listem od świ żo ur- jonego kochanka, s aran- 
nie wystudiowała panną Budzyńska, b ieg i, o wzorowa a 
sobą i rolę tę z równą sił , P « ez  całą sztukę u rzy- 
mała. Zdaje nam się, iż Zd™ la"  (P«x Króhko-
wski), w dzisiejszćm przedstawieniu był zupełnie tak.m, 
jakim go autor utworzył. Jest to największa pochwała 
dla artysty. Fan Ładnowski okazał wiele zdolności i sta
ranności w przedstawieuiu W ygodnickiego; dosadnie a na
turalnie i bez przesady oddał osobę, która złą i przesa- 
d,,ą grą z łatwością w karykaturę zmienić się może. W spo
mnieć musimy i pana Sulikowskiego, który dość dobrze 
pojął i uosobił wiecznie słodkiego i dla wszystkich dam 
czułego referendarza Bruno, typ tak często spotykany 

w świecie.
Dziwiło nas a zarazem sm uciło, iż podczas przedsta- 

wieniu tej wyższego rzędu k-.medyi, którćj główne oso
by żywo i dobrze wyżćj wymienieni artyści odegrali, wiele 
miejsc w sali tcatralnśj, szczególniój w parterze, było nie- 
ząjętych. Nieobecni stracili z własnćj winy przyjemny 
wieczór. Zdaje num się i czterdziestotysięczna ludność 
Krokowa jest w możności, mimo drożyzny i ciężkich cza
sów, zapełnić dwa razy w tydzień szczu, ły tutejszy teatr.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
V,; i e d t k l .  Kursa telegraficzne z  dni-a 12go stycznia: 

Metaliki &-pIo r en .£ 4 1/16' ~  Metaliki -ik^-pro-en. 7 8 . -  
hietaliśa -i-pi. 6 4 — 4-pr. z (■ 92. - ■ a".
84* /  _  l-pr. 1 9 V4 * -  ' * iSS(> r- 2 5 0 ’ 3 0 2 a;
Augsbm-g 1 2 6 % . —  Lor.dyn 12 kr. 1 4 . —  Faryi 147 / 4- 
Akcye Batiłowo 102 6. Akcye kol łeL półn Fer-
dyii -  — Poiycrka r r. 1851 lit. t- ’
Ost-Donau-Dzmpfsch. -—.

Przegląd polityczny.
W ie d e ń  11 stycznia.

*» Pomimo nadziei obudzonych na korzyść pokoju 
irzez podobieństwo rozpoczęcia układów, przygotowa
nia do wojny i massowanie się koalicyi zawiązanej tra
ktatem ‘2go grudnia idą naprzód. Jest rzeczą w tej 
chwili niezawodną, że Prusy i Niemcy przystąpiły już 
do tąj koalicyi, i że przystąpienie innych państw wło
skich zależy od szczegółowych kwestyj. Pułkownik de 
Manteuffel zajmuje się tu ciągle naradami wojskoweini. 
Gabinet tutejszy uważa mobilizację wojska pruskiego 
której zażądał' w depeszy z d. 24  z. m. za nieochy- 
bną. Widzicie więc do czego zeszły wszystkie urzędo
we i półurzędowe w Berlinie, tym dawno przewidzia
nym wypadkom zaprzeczenia. Posłannictwo p. Lsedoina 
tak się niepowiodło, że go już nawet w Berlinie za 
obce polityce chcą teraz przedstawić. Mówiłem przeto 
słusznie, że lepiej byłoby zacząć od tego na czein 
potrzeba było skończyć, to jest od porozumienia się 
z Wiedniem. O co? może mię znowu kto zapyta? 0  to
0 co szło ciągle: o przystąpienie do traktatu. Pułko
wnika de Manteufel posłannictwo wystarczyłoby na to 
samo. Robiąc krok ten w porę, niepozostatyby były 
Prusy po za konferencyą 7go b. m. gdzie głos ich mógł
by być obu stronom pożytecznym. Prus stanowisko 
w konferencyach, które się rozpoczną, jak skoro mini
strowie Francyi i Anglii otrzymają swe pełnomocnictwa, 
byłoby silniąjsżemi otwartszein. Pomimo to, gabinet tu
tejszy ma zupełne przekonanie, że zmiana tylko gabi
netu w Berlinie, mogłaby Prusy od dalszej zupełnej 
zgody z państwami sprzymierzonetni odwrócić.

Wiecie z pogłosek, że między Francją i Austryą za
wartym został osobny traktat, mający na celu utrzyma
nie spokojności we Włoszech. Tak jest w rzeczy sa
mej. Traktat ten podpisanym tu został 24go z. 111. Pań
stwa włoskie są zawezwane do przystąpienia.

Mówią z pewnością, że N. Pan w dowód swej ży
czliwości, zamierza dać pułk Cesarzowi Napoleonowi.

Księstwo Branbanaccy przepędzą zimę we Włoszech. 
W czasie ich pobytu na tutejszym dworze, pełnił przy 
księciu służbę honorową pułkownik książę Jabłonowski, 
któremu przy wyjeździe wręczył sam książę Brabancki 
gwiazdę orderu Leopolda.

Podług' wieści, odebrana dziś w poselstwie rosyjskiem 
depesza donieść miała, że Rosyanie przeszli na nowo 
Dunaj pod Braiłą, i że pobili na głowę stojące w Do- 
bruczy wojska tureckie. Nie mogłem sprawdzić.

U epexze te leg ra ficzn e .
P e t e r s b u r g  10 stycznia. Książę Menszykow 

donosi 2 g o , iź nic ważnego nie zdarzyło się pod 
Sebastopolem. Niepokoiliśmy nieprzyjaciela ciągłe 
nocnemi wycieczkami, w jednej z nich wzięto w nie
wole 10 żuawów.

L o n d y n  10 stycznia. Świeża depesza lorda Ra
glan z Krymu nic nowego nie zawiera. Admiralicya 
ogłasza, że blokada wszystkich portów czarnomor
skich i azowskieh rozpocznie się z dniem 1 lutego, 

i, Na giełdzie obiegała pogłoska o zwycięztwie sprzy
mierzonych pod Sebastopolem i wpłynęła korzystnie 
na papiery.

T u r y n  9go stycznia. 25 arcybiskupów i bisku
pów i 5 wielkich wikarych złożyło protestacyę prze
ciw projektowi do prawa o zwinięciu klasztorów i 
nazwało je  niesprawiedliwćm, bezprawnein i anty- 
spółecznóm. ___________

Fremdenblatt pisze: Nadzwyczajną drogą dochodzi 
nas z Berlina pewna wiadomość, że przystąpienie 
Prus do przymierza 2go grudnia jest zdeeydow a- 

jnóm , i że w krótkim czasie krok ten urzędownie 
’oznajmionym będzie. Równocześnie z dobrze świa
dom ego źródła zapewniają nas, że królewsko-pruski
1 p u łkow n ik  p. ManteufTel, otrzym8* już wczoraj d e-  
: pesze do tego się odn oszące  ■ w skutku tego  
naradę z hr. Buolem. . . .

I Toż samo pismo mówi naiej: Dowiadujemy się 
je sz c z e  z pewnego źró<p> lz tutejszy poseł turecki 
I Arif Effendi, zawezwaniu uczynionemu do siebie pod 
! względem udziału w rozpocząć się mających kon- 
I ferencyach p ok oj'o^ h  natychmiast mógł zadosyć 
* uczynić, b ę d ą c  ęd dawna zaopatrzony w potrzebne do 
tego pełnomocnictwo, bo od chwili rozpoczęcia kon- 
ferencyj wiedeńskich w r. z. W reszcie dowiaduje
my się , ie  Bourqueney i hr. Westmoreland
wkrótce spodziewają się od swoich rządów pełno
m o c n i c t w  i że w ciągu tego jeszcze miesiąca kon- 
fereneye będą się m ogły rozpocząć.

Omer pasza wrócić ma około 8go stycznia do 
Warny z obozu sprzymierzonych.
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r r s y j f ' e f c a ’f d .  I I  «*« 1 2 g o  s t y c z n i a .
H O T E L  P O L L E R  A. B rilka  U rban oficer z P rus. J a 

strzębski W aleryan i E m il z Galicyi. Saufur W ładysław  
z M ysłowic. Borm ann K arol, K avenstein F ryderyk , Kuh- 
falil Adolf fabrykant asfaltu z W rocław ia.

IIO T E L  SA SK I. Baron Konopka K az im ie rz  z Bisku
pic. W ładysław  H allenburg  H a lle r wł. d ó b r  z Polanki. 
Franciszek Czajkowski obyw. ze S tryszow a.

H O T E L  R O S Y JS K I. K azim ierz hr. Potulicki w łaści
ciel dóbr z Bobrku. M atylda Sieniecka guw ernantka 
z Francy i. E dw ard H lebow icki obywatel z Drezna. Ma- 
ciój Pow idzki kandydat m edycyny z W rocław ia. Zygm unt 
G orzeński wł. dóbr z Poznańskiego.

0 3 )
i i R g i i i i m

(4 1 )   ̂ CES. KRÓL. TRYBUNAŁ
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

W  myśl art. 12 ustawy hipotecznćj z roku 1 8 4 4 , po 
w ysłuchaniu wmosku c. k. prokuratora, wzywa wszystkich 
mogących mieć prawo do spadku po ś. p. A ntonim  Sehau- 
dernym  pozostałego, sk ładającego się z połow y realności 
pod 1. 155 1. a )  w gm. IX . m iasta K rakowa polożonćj. 
aby w przeciągu miesięcy trzech  do c. k. T rybunału  się 
zg ło s ili; po upływie bowiem tak  zakreślonego czasu spa
dek w mowie będący zgłaszającym  się zstępnym  w p ier- 
wszćm i drugićm  stopniu w właściwych częściach , a  na
stępnie i h cessyonaryuszowi p. Janowi G ralew skiem u przy
znanym będzie.

Kraków  dnia  5 go stycznia 1 8 5  5 r.
Prezes c. k. T ry b u n ału  M ajer.

Sekre ta rz  W. PłonCZIjński.

( 4 0 )  CES. KRÓL. TRYBUNAŁ. ( 2 - 3 )
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

Po w ysłuchaniu wniosku c. k. p rokuratora  na  zasadzie 
art. 12 ustaw y hipotecznej wzywa prawo mieć mogących 
do spadku połowy domu N . 7 8 z gruntam i we wsi K ro
wodrzy przy  Krakowie położonego, na  rzecz Józefy Ga- 
jew skiśj Lip tecznie ubezpieczonćj, ażeby z prawam i swe- 
mi w term inie trzech miesięcznym do ces. k. T rybunału  
zgłosili s ię , w przeciwnym bowiem razie spadek takowy 
to je s t połowa rzeczonego domu na imie Józefy Gajew- 
ik ić j z pisana, na rzecz zgłaszającej się jć j siostry Anieli 
z G ijewskich Lianowćj przyznaną zostanie.

K raków  dnia 7 grudnia 1 8 5 4  r. *
Sędzia prezydujący J .  K . K rzyżanow ski. 

Sekretarz  W . P łonczyński.

i  "ji m r  ‘h  i  j .
( 4 3 )  Obwieszczenie. ( 1 -3 )

Arcybractwa Miłosierdzia i B anku  Pobożnego.
[N . 83 8.] W  wykonaniu dobroczynnój woli Ja n a  K m ie- 

cińskń go m ag istra  ch irurg ii dnia 2 6 lutego 183  7 roku 
w Krakowie zm arłego, k tó ry  testam entem  przez były Se
n a t rządzący dnia 3 kw ietn ia 1 8 3 8  r. do X . 6 8 9 5  Dz. 
Gł. S. zatw ierdzonym , procent roczny od całego swego 
m ajątku  spieniężonego, na posagi d la  ubogich córek i sie
ro t m iasta K rakow a za mąż idących przeznaczył, A rcy- 
bractw o stósownie do ustawy fundusz ten  urządzającćj, 
zawiadam ia niniejszćm  publiczność, iż w dniu 2 6 lutego 
1 8 5 5 ,  jako  rocznicę zgonu tego Dobroczyńcy po odby- 
tćin  żałobnćm  nabożeństw ie za duszę Je g o  w kościele 
Ś. K rzyża w K rakow ie, odbędzie się losowanie posagów 
m iędzy kandydatkam i, w ciągu roku po ten  dzień i w tćjźe 
samej parafii węzłem m ałżeństw a połączonem i.

Chcące zatćm  korzystać z zap isu ' tego, podadzą prośby 
•we na piśm ie na ręce właściwych W izytatorów  gmin, 
najdalój do dnia 6 lutego 1 8 5 5  r. przed  południem , i 
z łożą następujące dowody:

1 ) Pochodzenie z rodziców m ieszkańców m iasta K ra 
kowa.

2 )  S tanu ubóstw a i dobrych obyczajów.
3 ) W ejścia  w śluby m ałżeńskie lub ogłoszonych za

powiedzi, w z ikr. sie od dnia 2 6 lutego 18 5 4 , do
1 tegoż dnia i m iesiąca 185 5 w parafii Ś. K rzyża 

w Krakowie.
4 ) Świadectwo kan toru  służących dobre sprawowanie 

się dow odzące, lub że w służbie nie były, a o- 
prócz tego w ostatnim  przypadku św iadectwo dwóch 
obywateli w iary godnych i przekonyw ające, ze 
w domu ro  Iziców lub krewnych by ły  przykładne 
w pracy i dobrych obyczajach.

K raków  dnia 5 stycznia 1 8 5 5  r.
S tar-zy  A rcybractw a Bartynowski.

S ekre tarz  Strzelbicki.

octu tego do p łukania  ust d la zapobieżenia cuchnieniu, 
nadania zębom białości i wzmocnienia dziąseł. N aciera
nia tym octem b -z  wody łagodzą wszelkie, reumatyczne 
boleści, balsamicznym zapachem  orzeźwiają mózg, uśmie
rzają ból głowy, a  zw ilżając powieki, w zm acniają oczy; 
nakoniec k r pienie tym  octem oczyszcza zepsute powie
trze  i ch rtn i od chorób epidemicznych n. p. cholery i 
każdćj zarazy.

1 F l a k o n i k  w r a z  a  o j p i g e m  «l© u i y w a i i l a  
k o s z t u j e  z t r .  1 k r .  3 0 .

Główny sk ład  na całą Anstryacką M onarchią utrzym uje 
Karol Hermann  w Krakowie.

J a n  W i n c e n t y  l  u l i }  w Paryżu.

n n i i K F R M i t
zakładu narodowego imienia Ossolińskich we Lwowie.

W zwyż wzm iankowana drukarnia zo

stała  teraz przez podpisanego zaopa

trzona i r c  w S a y s t f c k i c  g a 
tunki nowycla csr.ein
n e k ,  a m ianow icie: XV | t o l -

skie, niemieckie, cze
skie, greckie, rosyj-
( 1 2  8 9 - 4 )  W o j c i e c h  M a n i e c h i 9 upwywii.

sfeie, ej rylskie, he-
l i r a j s k f e  itd .—  j a k o tt t  w r(5.ne 

A Z U O l i y  sztuki tvpi grafieznćj.
Podpisany zawiadamia z .,razem  8wiit_ 

t lą  rubli zność, że przyjm uje do dru_ 
ku dzieła treści religijnej lub histo- 
ry c zn ć j, nietylkd na koszt Autorów, 
ale i na własny.

dzierżawca d rukarn i im. Ossolińskich.

S l i L A I )  I I E K K  4 T ¥

prawdziwej Rosyjsko-Chińskiej
karaw anam i sprowadzonćj w paczkach 
1/4 funtowych oplombowanych, 1 funt 
ń e rb a ty  ezarnćj z kwiatem : złr. 3, 3 8/4, 
4 Y2; 5 Y4, 7, 12 , 15 m. k . —  1 funt 
herbaty  żółtój: złr. 1 2 m. k. znajduje się 
u Karola Hermann w K rakow ie, i 
zostaje za nadesłaniem  nalezytości do 
całćj m onarchii własnym kosztem odsta
wiana. Podaję tu  zarazem  do wiadomo
ści Szanownćj Publiczności, że w całćj 
B ossyi tańszćj H erbaty  niem a ja k  1 funt 
wagi polskićj po rub li sr. 1 kop 5 0 ; 

czyli złr. 2 kr. 3 0 m. k. na tańszą  cenę Rossya nieposiada 
Herbaty.

(<G8) ważne dla posiadaczy uo 
szwów j skór na powozach, 

hitów i t  (l.
AIGIELSKA GUMMIELASTYCZNA

T Ł U 8  T  O Ś Ć
(Palant Indian Rubber Grease of William  

Wriglesworth Sf Comp, in London.')
M assa ta  sk łada się oprócz innych pierw iastków , naj- 

więećj z roztw oru  gum m ielastycznćj, przeto zapełnia pory 
w skórze i robi j ą  nieprzem akalną (w asserd ieh t) robi skó
rę g ię tk ą , b u t na nodze leży tuk  m iękko ja k  pończocha, 
naw et sta re  zużyte skóry smarowane często tą  tlustością 
m iękną i m ogą być użytecznemi.

W łasność tćj tlustości je s t,  że robi skórę trw a łą  i nie- 
pękającą. M assa ta  je s t  w blaszanych puszkach opatrzona 
opisem ja k  się j ą  używa.

Główny skład:

(O  Z u r  N a c h r i c h t .  ( 3)
Das gefertigte Handlungshaus e rlaub t sich hierm it e ia  

P. T . P u b lik u m , so wie besonders seine g reh rten  K un- 
den und Geschaftsfreunde in der Provinz aufmerksam  zu 
inachen, dass dasselbe zu der von dem Job!. W iener Ma
g istra te  a rra n g ir ttn

.*»-
(ilTcftldtTtillrrir,

deren Z iehung unwiderruflich schon
a  n i  S O t c n  F e b m a p  1 8 5 5

erfo lg t, die V crsendung der Lose in die Provinz Gber- 
nommen.

Bei, dcm Um stande, dass diese L otterie  besonders reich 
ausgestattet, da hierbei die von A ilerhóehst Iliren M aje- 
stdten gewidm eten so prachU olleo Porzellan-Tufel-, Kaffee- 
und J  hee-Servic,*, weiters

W  K rakow ie u Karola H ermanna  we Lwowie u Ka- j 100 Stuck Due. in Gold,
rola W ern e ra , tudzież dostać można u J. Ju rgensa 
S teom engera , Czerniowcach u  J . R óżańskiego i braci Czu- 8 ©  S t i i c k  S i l b e r t h a l e r
czaw a, w T arnow ie u J. J a h n a , w Stanisławow ie u braci lu n  d vi le andere der sclionsten G old-, S ilb e r-  uud Po 
Czuczawa, w T arnopolu u  M oraw eca, w Rzeszowie u .!.! z Ran - Gegenstande ect. gewonnen w erden , so wie da :s 
Schafttera, w Przem yślu u Zawałkiewicza, w Jarosław iu  u 
braci Juśkiew iczów , w Sam borze u  Gielat.owski. go, w S try 
ju u  L angnera, w Zaleszczykach u J. K odrębskiego i spółki, 
w Kołom ei u Th. Zacharyasiewicza i spółki, w B rzeianach  
u M o erle , w B rodach u  W . K ló b e ra , w Bochni u N ie 
dzielskiego, w Żółkw i u C. Chrystianussa, w B iały  u Las- 
kiewicza, w W adowicach u W arzeszkiew icza, w Jaworowi, 
u J . P . R ied la , w D zikowie u  K. M areckiego, w Złoczo
wie u G o ttw alda , w .Jagielnicy u Gansa.

W ielka puszka fl. 2 kr. 3 0 ,—  średnia fi. 1 , —  mała 
3 6 kr. m. konw.

'•ay g flip ffy  Niniejszćm zawiadam iam  Szanowną Publi- 
c zn o ść, iż k toby się ośm ielił dać lub poży

czyć pieniędzy komukolwiek na moje im ie , takowych
zwrócić nie obowiązuje się.

(39) J o z e f a  D z ie r z J b iń s k a . .

p> I g a * W i e c h o w s k i e g o  z n a -  
^  *  I w U I ż I j Ł  W  %A> l e z io n e  , m o g ą  b y ć  o d e b r a n e

C z a s u “  z a  u d o w o d n ie n i e m .w  e k s p e d y c y i ( 36 - 2- 3 )

1 Los nur 30 kr. O ize kostet,
und der A bnehm er von 5 Losen noch Ober dieses 1 Los 

^ a 's unentgeltlićhe Aufgabo erhalt, zweifclt es n ich t an der 
allseitigen  regsten  T heilnahm e und empfiehlt sich den ge- 

' neigten A nftragcn m it A chtung zeichnend
Joli. C. Sof hen,

in W ien , am H of Nr. 4 2 0.
K B . Bei gesch&fzten A uftragen von P rivaten  aus der 

Provinz wird um frank rfe E insendung des B e tra g cs , so 
wie um gefiil ige Beiscbliesśung von 18 kr. fa r Rekoin- 
m andirung nnd F rank irung  der R ackantw ort und w, itere 
6 kr. fur Zusendung der Ziehungsliste seiner Z eit ersueht.

In Krakau sind derart Lose in der Handlun? 
des Hr. J. F. Fischer zu habin.

$ skuteczności cukierków z ziół
I&ra M o eh a  (*)•

Poświadczam  niniejszem , że przez królew skiego fizyka okręgowego D r. Koch, w Heiligerrbeil złożone z Z i ó ł  
L ak ierk i  . są wyrabiane z zió ł i  takow e szczególnie łagodnie i uśm ierzająco, w drogach powietrznych i  organH"h 
piersiowych d z ia ła ją , i że w przypadłościach katarowych i drażnieniu ru ry  p o w ie trzn śj, p rzed  i n n e m i  podobnież 
zalecanemi środkam i isto tne pierszeństw o m ają i  rzetelu ie z a le c o n e m i  być mogą.
 R erhn dnia 24 sierpnia 1 8 5 4 . Dr. Sc/lllii-Zer, król. radca nadwur. prakt. Dr.

(*) Znajdują się zawsze w świeżym ja k  rów nie i dobrym gatunku  u p. Józefa Karlin  w Krakowie i u ję 
r. la Dem skięgo w B iałć j.____________________________________ ________________________  ( 1 0 8 9 - 2 .3 ) '

(-osi) V i n a i g r e  A r o n i a t i q u e  m
de Jean Vincent Bully a Paris

O cet arom atyczny wynaleziony przez Jan a  W incentego 
Bully n a  wystawie paryzkićj 1 8 4  9 r. d la swćj skuteczno
ści zalecony a na wielkićj wystawie w Londynie 1851  r. 
nagrodą odznaczony, służy jako  środek do podwyższenia

Zwyź wspomnionych artykułów  H erbaty , Y inaigre 
aroniatique, P a te  pectorale, proszków Seidlitzkich, jako  tćż 
i Szwarcu z G uttaperchy, nabyć można w handlach pod 
firmami:

W  Galicyi: K arol H aem pel, Thom . Jasińsk i w Białój, 
Ign . Brosig, St. W arzeszkiew ićz w W adowicach, Ant, Kas- 
przykiewicz, Paw eł N iedzielski w Bochni, Józ. Jah n  w T a r 
nowie, F . Jaśkiew icz w Rzeszowie, bracia Juśkiewicz w J a 
rosławiu, J . Kosterkiewiez w Nowym-Sączu, bracia Podgór
scy w Jaśle , F . K arol Gilatowski w Samborze, Ed. M achal- 
ski w Przem yślu, Jan  Klein, Anton Schick’s seel W itw e we

KSIĘGARNIA
»luna A. P K L A R A  w R zeszow ie

zawiadamia Szanowną P ubliczność , iż zaopatrzyła skład 
swoj zr.aczncmi zasobami papieru w najrozm aitszych g a 
tunkach, tak zwyczajnego do p isan ia , jak o  tćż rysunko- 
we8 ° ,  oraz listow ego .prawdziwie fra  cuskiego i ang ie l
skiego —  ze stósownemi kopertam i —  po bardzo m iernćj 
' enic. Czyniąc zadosyć objawionym życzeniom , sprowa 
dsiła  maszynę do wybijania liter na papierze listowym. 
1 każdemu kupującem u papier na listy, lub się o takowy 
hstownie zgłaszającem u, prasują  się litery  lub herby bez- 
ptatnie. Życzący sobie mieć litery  złote lub srebrne, ra-_ 
‘ li tylko w ynagrodzić m ałe wydatki na potrzebne złoto.

rz)’jm uje także ob .ta lunki na litery  w izytow e, k tóre  
w jak  najkrótszym  czasie uskutecznia. (3  0 -2 -3 )

10 procentu od 100
I’tdzie m iał dochodu, kto kupi dom m urowany z ogroden 
12 25 sarr kw adr, przestrzeni mający, położony blisko

( I V ) Nowe dzieło historyczne
n a k ł a d e m

( 6- 10)

w  e  i ,  W  o  W  1 e
wyszło i j e s t  do nabycia po w s z y s t k i c h  księgarni;,eh

I l I W i G l  1 i l i l i l L O
1 3 7 4 — 1413 

0 P O W IA D A N IE  H IS T O BYCzjjj.

s r a s z  £ 3 .2 o ls .
Tom Iszv 3 8 4  str. w 8ce wielkićj złr. 5 na. k. Całe dz 'elo  
składać się będzie z 3ch tomów. Tom U gi j uż 
prasą. O ba dalsze tomy zaw ierające przeszło 5 0 arkuszy 
druku wyjdą przed końcem roku 185 5 i kosztować bę
dą razem  złr. ? “ • k -

Są także do nabycia t e g o ż  a u t o r a :

L wów 1 8 5 4  Iszy tom z ry,;jna z tr  2 k r. 3 0 .

Folwarczek w ,lobr̂ glebie °,‘neso ,,oia
. . .  i  l a k  S t o  B i B r g ó i y

insjąry  w okolicy Dembicy, m jlę od stacyi kolei żelaznej
j e s t  do w y d z i e r ż a w i  I l i » s  bh'ź sz 9 w iadom ość
powziąść można za listam i f r a n k o w a n e m u  pod adressą A
Z- Przez Radomyśl. (1 1 ..3 )

i zachowania wdzięków piękności zapraw iając kilku kro- : R óżański w Czerniowcach, J . Zerygiew icz et Com. w Ko
piam i wodę do m ycia , zapobiega trą d o m , gorączkowćj j łomei.
ospie, liszajom i p iegom , wzmacniając bowiem skórę do- W  A ustryi:  W . A. E is e lt , G rfinanger Gasse N . 836 ,
duje jć j naturalnćj świeżości i połysku, niem nićj uspakaja S D instl e t M cinI Strauchgasse N . 23 8 w W iedn iu , J . B.
pal nie po goleniu, je s t  niezbędny damom przy toalecie, j Chlumetzki w P radze, J . P . H ackenso’lner w Ołomuńcu, 
dla swych własności h ig ien iczn y ch , je s t wielce przyda- 1 Franz W illm an w Bernie, bracia H albauer w Peszcie, J. C 
-tnym do kąpiel wzn.acniając i łagodząc ważne funkeye R 6ss'c r  w G ross-W ardein, C. J . B reitkopf w Cieszynie, Joli. 
skóry, a ożywiając system m usk larny, przyWraca 8;}y ca- Jankow its w Tcm eswarze, B. Sivanowich w Agram. 
łem u organizmowi. Z równym skutkiem  używa się także i i i l l ' O l  l l p l ' l l l i i n I I  W  Krakow ie.

i worca kolei żelaznćj, może być użyty na sk ład  lub inne 
jakie cele handlowe. Dom ten  kupująca osoba, znajdzie
w swćm sercu pociechę, gdyż przyłoży się do s z c z ę ś c i a  _____________  _ . ,
kaleki ciemnego, albowiem postawi go w możności przed : # 1  » , -  ■; " T  - . ------
Sl(iw tiąść kuracyą ócz sw ych, k tó rćj dotąd n iem ógł się j *  • ^  • I G i i i r  1116111 1 VV S V P a k O ______
oddać d la braku pieniędzy. Bliższa wiadomość pod N. 1 72 | ^  8°botę dnia 1 3 styc*n’a : wielka

Lwowie, b racia  Czuczawa w Stanisław ow ie, A. M oraw etz ; gm. V lII , przy ulicy K urn ik i u właściciela domu na opera M ozarta w 3 cb aktach 
1 <i KleparzUi (2  9—3 )

1 W I G

w T arnopu lu , bracia Czuczawa, T h. Zacharyasiew icz, Józ.

BP< )B TR ZISŻK ?nA  f..E 'PE( l i t ,  ,K > q l£AN,K

^  niedzielę d. st>czn‘a • drugi R jj |  m a s k o  W J'.

|
W| |
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